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W ysportow ana m ło d z ie ż  — n a jp o tę żn ie js zy  U n ią  M ag in ota!

„ J e s t  je d n a  ty lk o  rzec z  w  życ iu  lu d z i, n a ro d ó w  i p ań s tw , 
k tó r a  j e s t  b ez cen n a : t ą  rz e c z ą  j e s t  h o n o r"

H O N O R
R ycerskość  i honor  — to są a tu ty nie do pobicia

JE S T  JE D N A  TY L K O  R Z E C Z  
W Ż Y CIU  L U D Z I, N ARODÓW  

I  PA Ń S T W , K TÓ R A  J E S T  B E Z ­
C E N N A : T Ą  R Z E C Z Ą  JE S T  H O ­
NOR*.

T ym i p ię k n y m i s łow y zakończył 
p . m in is te r  B eck  sw e przem ów ien ie  
w  S e jm ie , stanow iące  odpow iedź 
po lsk ą  n a  n ieu zasad n io n e  n iem iec ­
k ie  żąd a n ia .

S tan o w isk o  k tó re  z a ją ł m in is te r  
S p ra w  Z ag ra n icz n y ch  Rzeczypospo­
lite j,  p odz ie la  ca ły  nasz  N aró d , p o ­
d z ie la ją  w szyscy  Po lacy , bez  w zg lę ­
d u  n a  p łeć  i w iek . T ej w ła śn ie  zgo ­
d n e j, a  godne j i  d u m n e j postaw ie  
zaw dzięczam y  podz iw  i szacunek  
całego  św ia ta . RY CE R SK O ŚĆ  I 
H O N O R  —  TO S Ą  W AR TOŚCI 
N IE W Z R U SZ A L N E , T O  SĄ  A T U ­
TY  N IE  DO P O B IC IA .

R ycerskośc ią  i  g łębok im  poczu­
c iem  h o n o ru  tr z e b a  s ię  odznaczać 
n ie  ty lk o  w  ch w ilach  h is to rycznych  
i  w  sp raw a ch  o n a jw ięk sz e j w adze. 
C zyż p o tra f i okazać  s ię  ryce rzem  
b e z  skazy , g o tow ym  n a  na jw iększe  
o f ia ry  i  pośw ięcen ie  d la  O jczyzny 
k to ś , k to  w  ż y c iu  codziennym  p rz y ­
zw ycza ił s ię  do op e ro w an ia  n ie w y ­
b re d n y m i p o d  w zg lędem  e tycznym  
c h w y tam i, k to  n ie  p rzechodz ił n i­
g d y  odpow iedn iego  m o ra ln eg o  t r e ­
n in g u ?

C zym  sk o ru p k a  za  m ło d u  n a s ią ­
k ła  —  tw ie rd z i m ą d re  p rzysłow ie.

P a m ię ta ć  o ty m  w in n a  p o lsk a  m ło ­
dzież i w yciągnąć  odpow iednie  
w niosk i. Je d n y m  z ta k ic h  w n ios­
ków  będzie  ka teg o ry cz n y  N A KA Z 
M O RA LN Y , BY W  SW O IM  ŻYCIU 
SPO RTO W Y M  —  k tó re  przecie  w 
sw e j na jg łęb sze j istocie  je s t  zm n iej 
szoną podobizną  w a lk i życiow ej, 
w a lk i p o lity cz n ej i  w a lk i z b ro jn e j— 
U Ż Y W A Ć  T Y L K O  M ETOD I 
ŚRO DK Ó W , D A JĄ C Y C H  S IE  P O ­
GO DZIĆ Z  W Y SO K IM  *POJĘCIEM

W . Gierutto
p i s z e

P a trz strona 3-cia

O R Y C E R SK O ŚC I I  H O NO RZE.
N iech  w ięc  n ie  u każą  s ię  n ig d y  na  
naszych  bo iskach  szko lnych  ta k ie  
sposoby dążen ia  do zw ycięstw a, 
k tó re  są  sprzeczne  z p o jęc iem  fa ir-  
p la y , z  zasadam i lo ja ln o śc i i  k o le ­
żeństw a , k tó re  po z w a la ją  w ątp ić  o 
w ysok im  poczuciu h o n o ru . KAŻDY 
FA U L  N A  M A L E Ń K IM  PR O W IN ­
C JO N A L N Y M  B O ISK U  —  TC 
PO D S TĘ P N Y  CIO S W  D O BRE 
IM IE  P O L S K I N A  SZER OK IM  
ŚW IECIE! D ru ży n a  ho le n d erska  H u g h a n , d e  B ra u n  i V a n  Svo l.

4 :1!

B a w o ro w sk i w  akcji.
P olak  w  m ec zu  z  H o land ią  w y g ra ł 

o b y d w a  sw o je  spo tkan ia .

cięstw o. P o  R u m u n ac h  p rzysz ła  
ko le j n a  H olend rów . T y m  razem  
s ta w k a  m eczu  b y ła  w yższa. O to  
zw ycięzca  p rzechodz i do  na stęp n e j 
ru n d y  p u c h a ru  D av isa  i  dostę p u je  
zaszczytu  goszczenia  u  s ieb ie  r e p r e ­
z en ta c ji  N iem iec , k tó ra  w y g ra ła  ju ż  
sw oje  p ie rw sz e  sp o tk a n ie  ze  S z w a j­
c arią.

N ie u le g a  w ątp liw ości, że d ru ż y ­
n a  h o le n d ersk a  w y p ad ła  s to su n k o ­
w o b lad o . W  k a żd y m  raz ie  spodzie­
w ano. s ię  po  n ie j w ięce j. P rzede  
w szys tk im  debel, o m a rc e  m ięd zy ­
na rodow ej n ie  p o k a za ł n ic  tak iego , 
co b y  np . m ia ło  w yw ołać  n ieop isa ­
n y  en tuzjazm , a  w  na jg o rszy m  w y ­
p a d k u  podziw . M ało tego , w ie lu  w i­
dzów  opuszczało  w  sobo tę  k o r ty

L eg ii pod  sugestią , że g d y b y  ty lk o  
P o lak o m  w ięce j s ię  chcia ło  p rzy ło ­
żyć  d o  gry , to  i  t u  zw yc ięstw o  p rzy  
pad ło b y  n aszym  b a rw om . M y tego  

tw ie rd z im y  stanow czo , pon ie - 
 p a ra  h o le n d ersk a  sw o jego  n a j­
lep szego  d n ia  n ie  m ia ła , a  p a ra  p o i 
sk a  n ig d y  poza  p rzecię tność  n ie  
w yb iegała .

J e że li c hodzi o  poszczególnych  
a k to ró w  im prezy , to  s tw ie rd zić  n a ­
leży , że p ie rw sz a  ra k ie ta  H olandii, 
V an  Svol, z ro b io n y  p rze z  rek la m ę  
tro ch ę  ta jem n icz y m  pog rom cą , o k a  
zał s ię  g ru b o  p rze re k la m o w an y . 
N ie  m a  dw óch  zdań , że V a n  S vo l 
p rze d s ta w ia  do sk o n a ły  m a te r ia ł n a  
te n is is tę  d o b re j k la sy , a le  w  te j 
c h w ili je s t  to  ty lk o  su ro w y  m a te -  

(D alszy  c iąg  n a  s tr .  2-ej)

Bies N aro d o w y 
szkó ł śląskich

Jjowu stadion w. Monaco,

M iędzyszkolny  K lu b  Spo rtow y  w 
Chorzow ie  u z y sk a ł w  d rodze  w y ­
ją tk u  zezw o len ie  w ładz  szkolnych  
n a  z o rgan izow an ie  N arodow ego  Bie 
gu  n a  p rze ła j . B ieg  te n  od b y ł się 
w spó ln ie  z m łodz ieżą  k lu b o w ą  i  n ie  
stow arzyszoną . W  końcow ym  e tap ie  
tr a s a  d la  m łodzieży  szk o ln ej odb ie ­
g a ła  od  tr a s y  b ie g u  ogólnego i  p ro ­
w adz iła  do oddz ie lne j m e ty . W  b ie ­

gu  w zięło  u d z ia ł 112 
uczn iów  szkó ł cho ­
rzow sk ich . T r a s a  
b ie g u  b y ła  ś liska  i 
rozm okła, gdyż na 
k ró tk o  p rze d  s ta r ­
te m  po n a d  Ś ląs­
k iem  przesz ła  u le ­
w n a  b u rza . W a­
r u n k i  b iegu  b y ły
w ięc  t ru d n e .

W  g ru p ie  sen io rów  sta r to w a ło  42 
zaw odników . D ystans 5 k im . Wy 
n ik i p rze d s ta w ia ją  s ię  n a stępu jąco : 

1) K u lik  F r .  17,38, 2) S tra sz y ń - 
sk * M ., 3) P lo n d er  M., 4) I la jc ik G .,  
3 ) T y ro l K., fi) Szopa T ., 7) K ory- 

p P j  c iarz  P ., 8) M rzygłód  K ., 9) K nak

‘j u n i o r z y  (D y s tan s 3 k im ) :  1) 
io tu ła  E., 2) Suchy  A ., 3) G adzik

Jt., 4) M ońka  F r ., 5) D e L a to u r  A.,
fi) S trze leck i R., 7) U rb a n ek  O., 8) 
Jadw iszczok  R., H am pel J ., 10) 
M ic h a lak  gfa. te U ukańskicL. Wonniej
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O czym mówią

z a g r a n i c ą

Piłkarskie pokłosie
T I /  sobo tę  z a k o ń c zy ł s ię  sezon
W  p iłk a r s k i  w  A n g lii . W szyscy  

ju ż  w ie m y , że  P o r tsm o u th  odebra ł 
p u c h a r  A n g lii  k lu b o w i W o lw e s , lecz  
obecn ie  p r z y b y ł y  n o w e  w iadom ości 
z  p la c u  b o jó w  lig o w yc h . M is trzo s t­
w o  I  d y w iz j i  l ig o w e j zd o b y ł n ie za ­
w o d n y  E w e r to n , zw y c ięża ją c  p e ch o ­
w y c h  „ W ilkó w " , za ś  k lu b y  B ir ­
m in g h a m  i  L ic e s te r  sp a d ły  z  tabeli, 
n a to m ia s t n ie sp o d zie w a n ie  n a  p ie r ­
w s z y m  m ie jscu  w  d ru g ie j d y w iz ji  
u p la so w a ł s ię  B la c k b u rn , p rze ch o ­
dząc  ty m  sa m y m  do e x tr a  k la sy  li­
g o w e j. O  d ru g ie  m ie jsc e  to c zy ł się  
za ża r ty  spór p o m ię d zy  d w o m a  d r u ­
ży n a m i m ia s ta  S h e ffie ld :  W ednes- 
d e y  i  U n ited . W y g ra li „Z jed n o c ze ­
n i“ i  choć k ib ice  k lu b u  „C zw a rte k “ 
c zu li s ię  za w ied ze n i je d n a k  w k r ó t­
ce p o c ieszy li s ię , bo p rze c ież  i  ta k  
do  p ie rw sze j d y w iz j i  w sz e d ł k lu b  
ich  rodzinego  m iasta .

P o m ię d z y  w ie lo m a  osobistościa­
m i  w  k ró le w sk ie j lo ży  h a  f in a ło ­
w y c h  ro zg ry w k a c h  lig i a n g ie lsk ie j 
w y ró żn ia ł s ię  sw ą  w y n io s łą  postacią  
L o rd  H a lifa x . M in is te r  S p ra w  Z a ­
gra n ic zn y ch  A n g lii  je s t  gorącym  
z w o le n n ik ie m  p i łk i  n o żn e j, a  n a w e t 
p re ze se m  zrze sze n ia  k lu b ó w  fu tb o ­
lo w y c h  w  Y o r k sh ir e . M in is te r  w y ­
k a za ł k o m p le tn y  b ra k  a n g ie lsk ie j 
f le g m y , ś led ząc  p rze b ie g  g ry :  p o d ­
no sił s ię  z  fo te la , siadał, za c isk a ł 
k u rczo w o  ręce  i  p r z y  z ły m  zagra­
n iu  s tu k a ł  pa ra so lem  o podłogę.

W yc h o d zą c  z  lo ży  o ta r ł p o t ze  
zroszonego  czo ła  i  p o w ied z ia ł z  
u śm ie ch e m : dobrze , że  w  fin a ła ch  
n ie  b y ło  k tó reg o ś  z  m o ic h  k lu b ó w  
y o rk sh ir sk ić h , bo b y m  c h yb a  z  e m o ­
c ji n ie  w ró c ił do  d o m u  o w ła sn yc h  
siłach.

O  po tęgo  sp o r tu  p iłk a rsk ieg o ,  
k tó r y  p o tra f isz  w y p ro w a d z ić  z  ró w ­
n o w a g i n a w e t  a ng ie lsk iego  d y p lo ­
m a tę .

Sport i ruleta 

w państwie Monaco

O M onaco w ie m y  z  geogra fii, że  
je s t  n a jm n ie js zy m  p a ń s te w ­

k ie m  w  E urop ie , ż e  m a  ty lk o  je d ­
nego  żo łn ie rza , k tó r y  tr z y m a  w artę  
p r z y  pa łacu  k s ią żę cy m , no  i  ż e  s ły ­
n ie  z e  w sp a n ia łyc h  h o te li, w  k tó ­
r y c h  sp o ty k a ją  s ię  na jb o g a ts i sno ­
b i, b y  oddaw ać  się  o s ła w io n e j grze  
w  ru le tę  i bakara ta . A tm o s fe ra  ja k a  
ta m  p a n u je , n ie  je s t  sp e cja ln ie  an i 
zd ro w a , a n i budująca . B y ć  m oże , 
a b y  j e j  s ię  p rze c iw s ta w ić  po sta n o ­
w io n o  w y b u d o w a ć  n a d  b rzeg iem  
m o rza  sta d io n  sp o r to w y , k tó r y  b y  
p rzy p o m in a ł ku ra c ju s zo m , że  je s t  
coś c iekaw szego  i  zd row szego  pod  
s ło ń c em  od h a zardu , p lo te k  i  p a ra ­
dow an ia  po  n a d m o rsk ich  a le ja ch  w  
b ia ły  d z ie ń  w e  fra k a ch  i  w ieczoro ­
w y c h  su k n ia ch . S ta d io n  u d a ł się  
n a d zw y c za jn ie  p o d  k a żd y m  w zg lę ­
d e m . P o ło żen ie  w y m a rzo n e :  z  je d ­
n e j  s tro n y  ru c h o m a  ta fla  sza firo ­
w e g o  m o rza , z  d ru g ie j s tro m y  s to k  
p o k r y ty  n a d śró d z iem n o m o rską  ro ś-  
linością. S o c zys ta  z ie le ń  bo iska  i  
cza rn y  p a s  b ie żn i odcina ją  s ię  e fe k ­
to w n y m  k o n tra s te m  od  tr y b u n  z  
bia łego  k a m ien ia . P o  p ro s tu  ra j  na  
z ię m i!  Z resz tą  p r zy jr z y jc ie  s ię  fo to ­
g ra fi i na  p ie rw sze j s tro n ie , k tó ra  
je d n a k  n ie  p o tra f i oddać k o lo ry tu  
tego  n a jp ię kn ie js zeg o  sta d io n u  w  
E urop ie , p rzy ró w n y w a n e g o  do o lim ­
p ijs k ie g o  fo r u m  w  L o s  A ngelo s.

P ie rw sze  za w o d y  ro zegrane  ta m  
p rze d  k ilk u n a s tu  d n ia m i zg ro m a ­
d z iły  e litę  za w o d n ik ó w  fra n c u sk ich ,

tw ie rd z i p a ry sk a  prasa ) n a zw isk ie m  
W ik to r  G o łdow sk i. P ob ił on  w s z y s t­
k ie  s ta re  g w ia zd y  i m ło d y c h  sp r in ­
te ró w , osiągając na  1 0 0  m e tró w  
w y n ik  10,7, ja k  ró w n ie ż  b ijąc  
w sz y s tk ic h  fa w o ry tó w  w  b iegu  na  
2 0 0  m e tró w .

J a k  donosi p rasa  te n  2 8 - le tn i za ­
w o d n ik  je s t  zasadn iczo  p iłk a r ze m  i  
g ry w a ł aż do  zeszłego  r o k u  w  r e ­
p re ze n ta c y jn e j d ru ży n ie  e m ig ra cy j­
n e j. S tą d  w n io se k  p ro s ty , ż e  G o ł­
d o w sk i je s t  e m ig ra n tem  p o lsk im  i 
n ig d y  n ie  b y ł „ ro d o w ity m "  o b y w a ­
te le m  F ranc ji. A  m o że  u s ły s z y m y  o 
n im  n a  Ig rzys ka c h  P o la k ó w  w  K ra ­
kow ie?

J eszcze  je d n a  u w a g a  a p ropos 
stad ionu . Im p r eza  dochodow o uda ła  
się  n a d zw y c za jn ie , w sz y sc y  k u ra ­
c ju sze  p o śp ie szy li tłu m n ie  n a  p ie rw ­
sze  za w o d y  le k k o a tle ty c zn e  ro ze ­
g rane  n a  te ren ie  M onaco. T r y b u n y  
w y g lą d a ły  podobno , ja k  O pera  w  
d n iu  p re m iery . Z n o w u  p e r ły ,  b r y ­
la n ty  i fra k i!  W id o k  zgo ła  n ieco ­
d z ie n n y  i bardzo  k rę p u ją c y  sza ry  
t łu m  sp o rto w có w . W stę p  na  zaw o­
d y  ty lk o  w  stro ja ch  sp ortow ych !

Wygrywamy z  Holandią 4 :1
(Dokończenie ze str. 1)

r ia ł , n ie  g w a ra n tu ją c y  n ig d y  zw y ­
c ięstw a . H u g h an a  p oznaliśm y  tro ­
chę  lep ie j, pon iew aż  w ystępow ał 
t r z y k ro tn ie  w  sp o tk a n iu , a  z a  k a ż ­
dym  raz em  z ap rez en to w a ł s ię  z in ­
n e j s tro n y . D ow iedz ie liśm y się, że 
je s t  to  np . g rac z  typ o w o  d e fe n sy w ­
ny , k tó r y  m oże  p rzeciw n ik o w i 
z sza rpać  tro c h ę  n e rw ó w , a le  po 
zw yc ięstw o  sięga  rzadko .

N ie  m a  sp e c ja ln ie  s ła b y ch  p u n k ­
tów , za  w y ją tk ie m  być  m oże, 
p rzy słab eg o  se rw u , a le  n ie  posiada  
ta k ż e  ta k ic h  a tu tó w , k tó ry m i b y  po 
tr a f i ł  zaszachow ać  te n is tę  z d r u ­
g ie j s tro n y  k o r tu , n a  d łuższy  p rz e ­
c iąg  czasu.

Z  Po laków , B aw orow sk i b y ł  bez ­
w zg lędn ie  lepszy . Z n ie k tó ry c h  za­
g ra ń  b ił  p ow iew  E uropy . H o le n ­
drzy , ja k  i  pop rze d n io  R u m u n i n ie  
s ta n o w ili d la  n ie g o  tru d n e g o  do 
zg ry z ien ia  o rzecha . S ta n o w ili dos­
k o n a ły  tr e n in g  p rze d  c iężk im  sp o t­
k a n iem  z N iem cam i i ew . ze Szw e­
dam i. B a w o ro w sk i p o w in ie n  dużo  
u w ag i pośw ięcać  p ra c y  n a d  sposo ­
b am i n a rz u ca n ia  p rzeciw n ikow i 
sw o jego  to n u  g ry . W  m eczu  z H ug- 
h a n em  te n  b r a k  w y sze d ł n a  ja w  w 
sposób ja sk ra w y .

T łoczyńsk i p o w in ie n  w  ty m  ro k u  
osiągnąć  no w e  sukcesy . P rz y  jego  
w ie lk im  n e rw ie  do  g ry  n ieznaczne  
pod n ie sie n ie  fo rm y  p rzy n ie ść  w in -

d j a k  n a jlep sze  ow oce.
Z  H eb d y  ja k o  s in g l is ty  p ow inn iś­

m y  z rezygnow ać . J e g o  la ta  ro zk w i­
tu  ju ż  m inę ły , a  dz iś z d an i je s te ś ­
m y  n a  ła sk ę  czy n ie ła sk ę  „ fo rm y  
d n ia “ lw o w ia n in a . W  d e b lu  m óg łby  
pozostać . K to  w ie , czy n ie  p rzy n io ­
słoby  ow oców  z esta w ien ie  H eb d a — 
S pycha ła?

Sędz iow ie  lin io w i n a  m eczu  p a ­
ro k ro tn ie  zaw odzili, m n ie j w ięce j 
ta k  ja k  publiczność, k tó ra  z rażona  
n iepogodą, ty lk o  w  40 p ro ce n tac h  
z ap e łn iła  t ry b u n y .

B a w o ro w sk i —  V an  Svol 
9:7, 6:3, 6:0.

K ap . zw . p . A l. O lchow icz  w y lo ­
so w ał szczęśliw ie. N a p ie rw sz y  o- 
g ie ń  poszło  n a jw aż n ie js ze  spo tk a n ie  
pie rw szych  ra k ie t  o b u  k ra jó w . J a s ­
n ym  by ło , że  w  w y p ad k u  w y g ra ­
n e j p rze w a g a  m o ra ln a  będzie  po n a  
szej s tron ie .

P rz ez  p ie rw sze  ge m y  tr w a  w za­
je m n e  ba d an ie , z k tó reg o  P o la k  w y 
c iąg n ą ł k i lk a  c ennych  w niosków . 
V an  S v o l je s t  rzeczyw iście  d o b ry  
p rz y  sia tce, fo rh e n d  i se rw is  p o s ia ­
d a  b a rd z o  m ocny, a le  za  to  bek - 
h e n d  m ię k k i i  n iezdecydow any . C a­
ła  tru d n o ść  p o le g a ła  począ tkow o  na  
p rze łam an iu  se rw isu  H o le n d ra . P o ­
la k  tr z y m a ł s ię  w  g łęb i k o r tu , w i­
dząc, że  tu ta j  p rze w a g a  jego  nad  
p rze c iw n ik iem  je s t  znaczna.

W y n ik  b rz m i 9:7, 6:3, 6:0. Gość 
o k aza ł s ię  m ocno  p rze re k la m o w a ­
ny. N ie w ą tp liw ie  d la  g racza  ś re d ­
n iego  p rze d s ta w ia  zaw sze  duże  n ie ­
bezpieczeństw o  (w z ro st) , a le  te n i­
s is ta  o p o k ro ju  i  k la s ie  —  B aw o- 
row sk iego  po w in ie n  rozw iązać  „za­
g a d k ę"  h o le n d e rsk ą  w  p ie rw szym  
secie.
T łoczyńsk i —  H u g h an  6:0, 6:2, 6:1.

H u g h an  p rzy p o m in a  tro ch ę  sw o ­
j ą  sy lw e tk ą  H ebdę, je s t  od niego  
niż szy  i w ięce j opa lony . N ic dziw ­
nego, p rze b y w a ł czas dłuższy  w  I n ­
d iach . H o len d rzy  w y s ta w ili  ja k o  

i d ru g ieg o  s in g lis tę  29-letn iego  w y- 
jja d a c z a  te n isow ego, k tó ry  ju ż  w  r.

11932-gim g r a ł  w  P o lsce  z naszym i 
1 ten is is tam i. P rz e g ra ł w ów cząs z 
M aksem  S to laro w em  w  p ię c iu  se­
tach , o raz  z T łoczyńsk im . R o k  póź­
n ie j n a  w ła sn y m  g ru n c ie  w  A m ste r 
da m ie  p rze g ry w a  p o now n ie  z T ło ­
c zyńsk im  oraz  z H ebdą . N ie  m ia ł 
w ięc  ż adnych  szans, by  p o s ta rza w ­
szy  s ię  o  la t siedem  w y g ra ć  z p rz e ­
żyw a ją cy m  ren e san s  fo rm y  T ło­
czyńsk im . A  gdy  dodam y , p rócz  ko 
rzy stn e j d la  P o lak a  d y g re s j i h is to ­
ry cz n e j, n a s tró j n ą  w id o w n i po  zdo­
by c iu  p ie rw szego  p u n k tu  w  P u c h a ­
rze  'D av isa  —  n ie  zdziw im y się, że 
T łoczyńsk i zaczął g rać  ja k  za n a j ­
lepszych  sw ych  czasów . W odził go ­
śc ia  po  rogach , b ił  sm ecze  p recyzy j 
n ie  i  m ocno, fo rh e n d  b y ł  jednym  
p io ru n em , a  p ie rw szy  se rw  (jeś li 
w ychodz ił) poc isk iem  a rm a tn im .

T ry b u n y  o g ran iczy ły  sw o je  w y ­
m a g an ia  do : „Ignac! kończ  go p rę ­
dzej, bo ż im no!“ W ygTał „ Ignac"  
6:0, 6:2, 6:1.

W ydaw ało  się, że  T łoczyńsk i i 
H eb d a  b y li p rze k o n an i o  porażce , 
k tó ra  m u si n ie u ch ro n n ie  n a s tąp ić  i 
to  m oże  sp raw iło , że w idzieliśm y 
n a  k o rc ie  dw óch  s ing lis tów , k tó rzy  
c h w ilam i lic y to w a li s ię  w  po p e łn ia ­
n iu  błędów . J a k  m ó w i w yn ik , za 
ka żd y m  razem  w y g ry w a li goście 
se ta  w  n a jn iższy m  m o ż liw ym  sto­
su n k u . O drob ina  w ięce j do k ła d n o ś­
c i ze s tro n y  P o lak ó w , a m ecz .prze­
c iąg n ą łb y  s ię  n a  p ięć  se tów .

T łoczyńsk i —  V an  SvoI 
13:11, 4:6, 6:3, 6:2.

D op ie ro  w  n ied zie lę  p rz e s ta ł p a ­
dać  deszcz, a le  z im no pan o w a ło  do ­
kuczliw e . O środk iem  za in te reso w a ­
n ia  trzeciego , a  z a razem  osta tn ieg o ,

L i g a  g r a
W A R SZ A W IA N K A  —  P O L O N IA  H o lew a  i G ie rge l. S ędzia  p . Fass. 

5:1 (1 :1). Z as łużone  zw yc ięstw o  W idzów  6000.
W arsza w ian k i, k tó ra  g ó ro w a ła  n a d  1 
p rze c iw n ik iem  pod  ka żd y m  w zglę­
dem , zw łaszcza  w  d ru g ie j po łow ie  
m eczu . P ie rw szą  b ra m k ę  z d o b y ł w  
14 m in . Ju s ty n o w ic z  (g łow ą) d la  
Po lo n ii, n a s tę p n ie  w  18 m in . w y ­
ró w n a ł P i ry c h  z w olnego , a  po 
p rz e rw ie  b ra m k i z doby li P iry c h  w 
1 m in ., ś w ię c k i w  5 m in ., G am aj w  
21 m in . i  B a ra n  w  42 m in . Jo k sz  z 
W arsza w ian k i n ie  w y k o rz y s ta ł r z u ­
tu  k a rn e g o . S ędzia  p . K u rz w eil. Wi 
dzów  8000.

K RA K Ó W . 7.5. W IS Ł A  —  CR A-

T ( i »  
im prezy lekkoałlełyczne 

w  W arszawie
N a b o isk u  s ta d io n u  W . P . r o ­

z eg ran e  z o sta ły  d ru ży n o w e  le k ­
k o a tle ty cz n e  m is trz o s tw a  W arsza ­
w y  k la sy  A . W y n ik i b y ły  n a s tę p u ­
ją c e : 110 m  p ło tk i —  1) G ie ru tto

CO Y IA  5:1 (3 :1). Z as łużone  z w y -1 (W arsz .) 16, 2) S u lik o w sk i 16.4, 3)
c ięstw o  W isły , k tó ra  p rzez  ca ły  czas 
b y ła  le p szą  od  s łabo  g ra ją ce g o  p rze  
c iw n ik a . W  p ie rw sz e j p o łow ie  b ram  
k i  d la  W isły  z doby li G ie rg e l (2 ), i  
A r tu r ,  n a s tęp n ie  G ó ra  s trz e lił  b ra m  
k ę  d la  C racovii. P o  p rz e rw ie  d a l­
sze  d w ie  b ra m k i d la  W isły  zdoby li

Ruda Śląska
W  b ie g u  n a  p rz e ła j zw ycięży ł kol. 

S z a frań sk i S t. D ru g ie  m ie jsce  za­
ją ł  W ąs E d ., trzec ie  —  O rlik  J . 
S ta r to w a ło  7 zaw odników .

(el)

„Własnym telefonem*
( /■  la sy fik a c ja  n a jle p szy ch  p iłk a r -  

sk ic h  s trz e lc ó w  w ę g ie rsk ich  
n a  se zo n  1938-39 w y p a d ła  n a s tę p u ­
jąco: Z sen g e lle r  —  33 go le , K o la th  
—  18, S o lti ,  T o ld i, N e m e s  —  po  14, 
Saris i, J a ka b , K isze li i  P o ly a  po  13.

Z aś w  A n g li i  w  p ie rw sze j d y w iz ji  
lig o w ej n a jw ię c e j b ra m e k  z d o b y ł  
L a w to n  (E u er to n )  —  34, F en to n  — 
33, W es tco tt— 30 (W o lw e s ), C heet-  
h a m  —  29, D orse t (W o lw es )  i 
D oods po  26.

W  m is trzo s tw a c h  p iłk a rsk ich  N ie ­
m ie c  —  w ie d e ń sk a  A d m ira , k tó ra  
je s t  k a n d y d a te m  n a  zd o b y cie  p u ­
charu  p rze g ra ła  n ie spodziew an ie  do  
k lu b u  M a n n h e im  0:3, je s t  to  je d n a k  
dopiero  d ruga  p o ra żk a  w ied e ń czy ­
k ó w  w  ciągu  ca łych  ro zg ry w e k .

F in a ł p iłk a r sk i o p u c h a r  S zk o c ji , 
k tó r y  zo sta ł ro ze g ra n y  w  G lasgow  
p rze d  95 ty s ią c a m i w id zó w  p r z y ­
n ió sł zd e cy d o w a n e  zw y c ię s tw o  d r u ­
ż y n ie  C lyd e , k tó ra  p o b iła  M o ther-  
w e ll 4:0.

„Ó sem ka" z  C am bridge  w y b ie ra  
się  w  lecie  na  to u rn e e  po A fry c e  
P o łu d n io w e j. C zeka  ją  spo tk a n ie  
w  J o h a n n esb u rg u , m ie jsc e  b ry la n ­
tó w , z  n a jm o c n ie js zą  rep reze n ta c ją  
p o łu d n io w o -a fry k a ń sk ą , następn ie  
w  D u rb a n , E ast L o n d o n  i  w reszc ie  
w  Cap T o w n , w ie lk im  porc ie, p o ło ­
ż o n y m  do sło w n ie  n a  sa m ym  końcu  
św ia ta .

P a js k e r  16.8, 3X 1000 m  —  1) P o lo ­
n ia  8:09.8, 2) W arsza w ian k a  8:24.4,
3) S k ra , 4X 100 m  —  1) W arsza ­
w ia n k a  45.1, 2 ) A Z S —  45.7, 3 ) P o ­
lo n ia  45.7, sz ta fe ta  szw edzka  —  1) 
P o lo n ia  2:05.6, 2 ) W arsza w ian k a
2:08.5, 3 ) A Z S, 5 k m  —  1) H erm a n  
15:31, 2) D u p lic k i 16.23.2, 3 ) M ary - 
n o w sk i 16:25, sk o k  w  d a l —  1) Sze ­
f le r  653, 2 ) K e lle r  636, 3 ) S u lik o w ­
sk i  635, w zw yż  —  1) G łuchow sk i 
165, 2) Z w o liń sk i 165, 3 ) G ędzio-
ro w s k i 165, ty c zk a  —  1) M oroń- 
czyk  382, 2) G ie ru tto  340, 3 ) M a­
ciaszczyk  324, k u la  —  1) O unap  
13.87, 2) F ied o ru k  13.44, 3 ) M ank 
12.74, d y sk  —  1) L ew andow sk i 

.43.57, 2) F ied o ru k  42.89, 3 ) Szw a- 
bow icz  37.23, oszczep —  1) O u n ap  
53.97, 2) G b u rc zy k  50.21, 3) S try -  
c h a rze w sk i 50.11.

O sta tec zn a  p u n k ta c ja  —  1) Po lo -
:a 189, 2) W arsza w ian k a  175.5, 3) 

A Z S 119, 4) P o lic y jn y  K S . 98, 5) 
Ż ag iew  97.5, 6) S k ra  68.

X
M ecz le k k o a tle ty c zn y  kobiecy  

W arsza w a  —  A k ad e m ia  W F, ro ze ­
g ra n y  n a  b o isk u  A k ad e m ii W F  za ­
kończy ł s ię  zw y c ię stw em  W arsza ­
w y  45:39. W y n ik i b y ły  n a s tęp u jąc e : 
60 m  —  K o tlic k a  8.1, 2 ) J a rz ę b iń -  
sk a  8.2, 200 m  —  Ja rz ę b iń sk a  29.6,
2 ) R u d z iń sk a  30.2, 800 m  —  B o ro w ­
sk a  2:40, 2 ) R osiń ska  4X 100 m  — 
A k ad e m ia  W F, w  d a l  —  W enclów - 
na  481, 2) K o tlic k a  479.5, w zw yż —
1) C he łm icka  137, 2) W enclów na 
137, k u la  —  F lakow iozów na  11.41,
2) C e jz ikow a  11.05, d y sk  —  1) C ej- 
z ikow a  36.54, 2 ) R a p iń sk a  32.61, 
oszczep —- 1) F lak o w ic zó w ń a  33.15,
2) B a lc e rk ó w n a  33.07.

P o za  k o n k u rsem  K w aśn iew sk a- 
T ry tk o w a  osiągnęła  w  rzu e ie  osz­
czepem  38.15.

X
N a  u lic ac h  P ra g i ro ze g ra n y  zo­

s ta ł  b ieg  „doko ła  P ra g i"  n a  d y s ta n ­
sie  4  k m . W ygra ł W irk u s 12:03 
p rze d  G ału szką  i  Jan iszew sk im .

W arty  p rz y  w y ró w n a n e j w alce . W 
14 m in . ob ro ń ca  A K S w  zam iesza ­
n iu  s trz e la  sam obójczą  b ram k ę . N a ­
s tę p n ie  po p rze rw ie  w  19 m in . Po- 
chopin  w y ró w n y w u je , a le  w  20 m i­
nu c ie  K az im ie rczak  z d o b y w a  zw y-

LW ÓW . 7.5. PO G O Ń  —  U N IO N  
T O U R IN G  2:2 (1 :1). P ogoń  b y ła  
lep szą  w  po lu , a le  n a p a d  je j  pod 
b ra m k ą  zaw odził. D ru ż y n a  P ogon i 
n ie  w y k o rz y s ta ła  r z u tu  k a rnego , 
strze lo n eg o  przez  M a tja sa . B ra m k i 
d la  P o g o n i z d o b y ł M a tja s  (ob ie) a 
d la  ło d z ian  S trz e lcz y k  i  Ja n k o w sk i. 
S ędz ia  p . G erb lich . W idzów  3000.

H A JD U K I. 7.5. R U C H  —  G A R ­
B A R N IA  5:0 (1 :0). Z as łużone  z w y ­
c ięstw o  d ru ż y n y  ś lą sk ie j, k tó ra  pod  
ka żd y m  w zg lędem  przew aża ła .

B ra m k i d la  R u c h u  z doby li P e te ­
re k  (3) a  W ilim ow sk i 2. S ędz ia  p . 
H osińsk i. W idzów  6000.

T A B E L A  L IG O W A  P R Z E D S T A ­
W IA  SIE  N A ST Ę PU JĄ C O : 1) Ruch 
6 g ie r  10 p k t. s t. b r . 23:6, 2) W isła  
5 g ie r  8 p k t.  s t . b r . 13:8, 3) W arta  
5 g ie r  6 p k t.  s t. b r . 16:8. 4) Craco- 
v ia  6 g ie r  6 p k t. s t . b r . 7:12. 5) G a r ­
b a rn ia  6 g ie r  6 p k t .  s t . b r . 10:16. 6) 
Pogoń  5 g ie r  5 p k t. st. b r . 12:11. 7) 
A m a to rsk i K S . 5 g ie r  4 p k t.  s t . br. 
10:9. 8) W arsza ian k a  5 g ie r  4 pk t. 
s t . b r . 11:18. 9) P o lo n ia  5 g ie r  2 p k t. 
st. b r . 8:14. 10) U n ion  T ou rin g  5 
g ie r 1 p k t.  s t. b r . 6:18.

d n ia  ro zg ry w ek  b y ło  sp o tk a n ie  po­
m ięd zy  n a jlep szy m  g raczem  H o lan ­
d ii, a  d ru g ą  r a k ie tą  Po lsk i. V an  
S vo l n ie  s ta w ił pow ażn ie jszego  o- 
p o ru  B aw orow sk iem u , je d n a k  w  
da lszym  c iąg u  b y ł m u ro w an y m  fa ­
w o ry tem  n a  zw yc ięstw o  z T łoczyń­
sk im  (oczyw iście  w  obozie  ho le n ­
d e rsk im ).

T łoczyńsk i w y g ra ł. W ygrał, po- 
n iew aż  m ia ł s iln e  ne rw y , p o tra f ił  
s ię  skoncen trow ać , w yk o rz y sty w a ć  
s ła b e  s tro n y  p rze c iw n ik a . W ielką  
ro lę  o d e g ra ł w  lo sach  sp o tk a n ia  
p ie rw szy  se t, ta s iem cow o  d ług i. 24 
gem y  w ypo trZ ebow ali zaw odnicy , 
a b y  ro zstrz y g n ąć  k to  je s t  lepszy.

C a ły  m ecz t r w a ł  3 godziny . D o-

fra w d y  m ia ł n o sa  k ie ro w n ik  d ru -  
y n y  h o le n d ersk ie j, ż ąd a jąc  rozpo ­

czy n an ia  dn i s ing low ych  o p ó ł go­
dz in y  w cześn iej!

V an  S v o l z a ła m ał s ię  ne rw o w o  
p o d  konićc, co p rze sąd z iło  lo sy  m e-

B aw orow sk i —  H u g h an  
0:6, 6:3, 6:4, 6:4.

H u g h an  p rzeznaczony  b y ł „ n a  
p o żarc ie"  p rze z  sam ych  H o lend rów , 
n ić  w ięc  dziw nego , że  B aw orow sk i 
w k ro c zy ł n a  k o r t  z  u śm iech em  n a  
u sta ch , o b iecu jąc  sob ie  w idoczn ie  
dać  pokaz  k la sy cz n e j g ry  w  ten isa . 
I  o to  k u  o g ó lnem u  zdziw ien iu  c za r­
n y  ja k  sm o ła  H u g h an  począ ł zdo ­
b y w ać  p u n k t  po  pu n k c ie . W y g ry ­
w a ł n ie  ty lk o  p o je d y n k i z  g łęb i 
ko r tu , a le  i  sm ecze, z  p ó ł k o r tu  i  z  
pod  s ia tk i.

B aw orow sk i g ra ją c y  p rze z  dw ą  
p ie rw sze  ge m y  tro szk ę  n ie d b ale , ju ż  
w  trze c im  zaczą ł s ię  p rzy k ła d ać . A  
tu  ja k  n a  złość n ic  n ie  w ychodziło .

S j ln e  fo rh e n d y  b y ły  o m il im e tr  
za d ług ie , p ię k n e  sm ecze  e fe k to w ­
ne , a le  p o d a w a n e  p ro s to  n a  ra k ie tę  
p rzeciw n ikow i.

D o ro b e k  p u n k to w y  H o le n d ra  ró s ł 
co ra z  w ięce j. S e ta  w y g ra ł n a  sucho. 
W ydaw ało  się, że  gość p o łoży ł 
w szys tko  n a  je d n ą  k a r tę  i p rz y  ja ­
k ie jś  n ieczyste j pom ocy  w y g ry w a ł 
n a jb a rd z ie j bezn a d z ie jn e  p o je d y n k i 
i  ro b ił fan ta s ty c zn e  n e tty .

M ogło b y ć  k ilk a  pow odów  ta k ieg o  
s ta n u  rzeczy  n a  ko rc ie . A lbo  B a ­
w o ro w sk i je s t  w  fo rm ie  fa ta ln e j,  
czem u  p rze cz y ła  b . d o b ra  g ra  p ią t­
kow a, a lbo  H u g h an  p rzechodz i 
sw ój „ śp iew  łabędz i" , k tó ry  go tów  
zrob ić  n a jw ięk sz e  n ie spodziank i, 
śp ie w  te n  zak o ń c zy ł s ię  w łaśc iw ie  
z  p ie rw sz y m  setem . W  d ru g im  
p rz y s tą p ił P o la k  do g e n era ln e g o  
a ta k u  i w y g ra ł sp o tk a n ie . J . S.

Ostateczna decyzja
ur soiaw ie 

Biegu Na pizelaj 
m łodzieży szkolnej

J a k  ju ż  p isa liśm y  w  n u m e rz e  
czw artk o w y m  N aro d o w y  B ieg  n a  
p rze ła j m łodz ieży  szko lnej n ie  zo­
s ta ł  zak a za n y  p rze z  M in isters tw o  
WR. i O P.

M in isters tw o  n a to m ia s t w  p o ro ­
zum ien iu  z  PU W F. i P W . zdecydo ­
w ało  je d n a k  b ie g  u rzą d z ić  dopiero  
na  je s ie n i. T e rm in  te n  łączy  s ię  2 
p la n o w an ą  w  n ie d łu g im  czasie 
o gó lną  o rg an iz ac ją  sp o r tu  szko lne ­
go. W  la ta c h  n a s tęp n y c h  b ieg i n a  
p rze ła j m łodz ieży  szko lnej b ę d ą  się 
m og ły  od b y w ać  co ro k u  w  te rm in ie  
w iosennym .

T R IP O L IS , 7.V. —  W  osta tecznej 
k la sy f ik ac ji ra id u  sam ochodow ego 
do  T r ip o lisu  p ie rw sze  m ie jsc e  z a ją ł 
M a zu rek  n a  C hev ro le t.

W yścig a u tom ob ilow y  o W ielką  
N ag rodę  T rip o lisu  w y g ra ł L ang  
(N iem cy) n a  M ercedesie .

T r e n u j e m y

na beialalnyrii k u rs u h  p ly u n n  a!
W chodzim y n a  b a sen  A .Z .S -u  w 

D om u  A kadem ick im . Z d a lek a  do la ­
tu je  n a s  p lu sk  w ody i g rzm iący  
g łos t r e n e ra : N ogi p ra c u ją  m ocniej, 
g ło w a  sw obodnie , oddech  ustam i!

W  w odzie  g ru p k a  „ p o cz ą tk u ją ­
cych". To k u r s  b e zp ła tn y  d la  p re ­
n u m era to ró w  „ Spor tu  S zk o ln eg o " 
zaw zięc ie  tre n u je .  T o w arzy stw o  p i­
je  w odę „ n a  po tęgę" , m im o to  ko ­
le ża n k i i ko le d zy  n a si n ie  z ra ża ją  
s ię  tym , bo p rzecież  k ażdy  chce 
um ieć  p ły w ać. W  te j c h w ili je s te ś ­
m y  św ia d k am i p rze p ły n ię c ia  b a se ­
n u  w ęzerz ca łe j zgrom adzone j tu  
g ro m ad k i. Z ain try g o w a n y  i z d u ­
m iony  p o d ążam  w  s tro n ę  tre n e ra  
z w ym ów ką, że w p ro w a d z ił m nie  
w  b łą d , in fo rm u jąc  m y ln ie  o  tym , 
ja k o b y  obecnie  tre n o w a ła  g rupa  
po c zą tku jących .

—  P a n ie !  —  w o łam  —  P rzec ież  
to  asy. O n i p o tra f ią  ju ż  c a ły  basen  
p rze p ły n ąć  w szerz. A  to  podobno 
m a  być  dop ie ro  d ru g a  lekcja !

—  Z gadza  się . To je s t  dop ie ro  
d ruga , ja k  p a n  w ła śn ie  zauw ażył, 
le k c ja . T a len tó w  sp e c ja ln y c h  w  te j 
g ru p ie  n ie  m a, je d n a k  w szycy  c h ę t - ,

n ie  t r e n u ją  i  pod  k on iec  k u rsu  
śm iało  b ęd ą  p rze p ły w ali bez  zm ę-,. 
czen ia  b a sen  n ie  w szerz, lecz w zdłuż  
i to  po k ilk a  razy .

—  N o dobrze , —  b a d am  d a le j — 
a  gdz ie  je s t  w  ta k im  raz ie  g rupa  
zaaw ansow anych?

—  T a  g ru p a  tr e n u je  osobno. M u­
szą  p rze jść  c a łk iem  od ręb n e  ćw i­
czen ia  od tych , ja k ie  m a  g ru p a  p o ­
czą tk u jąc a . R ob ią  dużo postępy  i 
w ie lu  z n ic h  m oże w y ro sn ąć  na 
asów .

D zięku jąc  tre n e ro w i za  ła sk aw e  
in fo rm ac je , w ychodz im y , z basenu  
z  życzeniem , aby  a sy  te  w yro s ły  ja k  
n a jp rę d ze j n a  c h lu b ę  sp o rtu .

D la  z a in te reso w a n y ch  ko le ­
ż anek  i kolegów , p rzy p o m i­
nam y, że zap isy  n a  ku rsy , 
k tó re  d la  p ren u m e ra to ró w  
„S p o r tu  S zkolnego"  są  bez ­
p ła tn e , p rz y jm u je  t r e n e r  A. 
Z. S - u  codzienn ie  od  7 —  9 
wiecz. n a  b a sen ie  w  D om u 
A k adem ick im  —  P lac  N a ru ­
tow icza . P re n u m e ra tę  m ie ­
sięczną  w  sum ie  80 gr. w p ła ­
cać  n a leż y  w  r e d a k c ji przy, 
u lic y  Ł az ie n k o w sk ie j 3.
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To (i wolno— tego n i e .. .!
P o n ie w a ż  do  te j  p o ry  b y ­

w a ją  w  czasie m ec zó w  m ię-  
dzy ezk o b iy ch  n ie p o ro zu m ie ­
n ia  n a  tle  ró żn ic  in te rp re to ­
w a n ia  p rze p isó w  g ry , za zn a ­
jo m im y  n a szy ch  c zy te ln ik ó w  
z  o fic ja ln y m i p rze p isa m i Pol. 
Z w . P iłk i  R ęc zn e j, obow iązu ­
ją c y m i do an. 31.X I I .  1940 r.

R edakcja .

1. Czy w o lno  zacząć m ecz g d y  je ­
d n a  z d ru ży n  sk ła d a  s ię  z 4 -ch  g ra ­
czy?

N ie! P rz y  rozpoczęciu  ę ry  k a żda  
z  d ru ży n  m u s i  s ię  sk ła d ać  z 5 g ra ­
czy, z k tó ry ch  je d e n  je s t  k a p ita ­
n e m . O  ile  w  15 m in u t  od  czasu 
gw izdka  sędziego  je d n a  z d ru ży n  
n ie  s ta w i, s ię  w  kom plecie  n a  fc 
sk u , sęd zia -o d g w izd u je  zaw ody.

2. Czy w o lno  g raczow i zejść  
czasie  g ry  z bo iska , a  po te m  w

Z a  zezw olen iem  sędziego  w olno  
g raczow i n&w et 2 r a z y  zejść  z bo i­
s k a  i  w róc ić  do gry .

3. Czy w te d y  z o sta je  4 ty lk o  g ra ­
czy d a n e j d ru ż y n y  n a  bo isku?

N ie, bo  n a  jego  m ie jsc e  w chodzi 
rez e rw o w y  g rac z . M oże b y ć  ic h  5-u. 
N azw isk a  ich  w in n y  być  ró w n ież  
um ieszczone w  sk ładzie , k tó ry  pod ­
p isu je  k a p ita n  i k tó ry  p rz y n a jm n ie j 
n a  10 m in u t p rze d  g rą  dosta rczony  
zo sta je  sek re ta rzo w i.

4. K iedy  m oże n a s tąp ić  z m ian a ?
Z m ianę  z arzą d za  k ie ro w n ik  lub

k a p ita n  d ru ży n y ; odb y w a  s ię  ona  w  
chw ili, g d y  p iłk a  je s t  „ m artw ą" . 
S e k re ta rz  d a je  sy g n a ł i  w te d y  r e ­
zerw ow y , k tó ry  p o d a ł m u  ju ż  sw o­
je  nazw isko  i  n u m e r, zg łasza  s ię  do 
sędziego.

5. Czy p iłk a  je s t „ m a r tw ą "  —  to  
znaczy  w yszła  poza  g ran ic e  bo iska?

N ie ty lk o  w te d y ! P i łk a  je s t  „ m a r ­
tw ą "  w  n a s tęp u jąc y ch  w y p ad k a ch : 
a )  po  gw iz d k u  sędziow sk im ; b )  gdy  
z o s ta ł z d o b y ty  kosz; c )  g d y  s tw ie r ­
dzono  p rze trzy m a n ie  p iłk i ; d )  gdy 
ogłoszono  p rz e rw ę  w  g rze , w o ła jąc  
„czas" ; e ) g d y  stw ie rd zo n o  p rze w i­
n ie n ie  lu b  b łą d ; f )  g d y  p iłk a  w ysz­
ła  poza  g ran ic e  bo isk a ; g )  po  k a ż ­
dy m  z  dw óch  rzu tó w  w o ln y c h  w  
n a s tęp s tw ie  b łę d u  o b ustronnego ; h )  
po  skończen iu  czasu  g ry ; i)  jeże li 
p i łk a  za trzy m a  się  n a  p rę ta c h  p o d ­
trzy m u jąc y ch  kosz; j )  po  każdym  
z  w o ln y c h  rzu tó w , z w y ją tk ie m  o- 
s ta tn iego , je że li p rzy z n an o  w ięce j 
rzu tó w .

6. A  je że li p iłk a  u d e rz y  o sędzie ­
go , zn a jd u ją ce g o  n a .  bo isku?

P o zo sta je  J a l e j  w  grze .
7. A  po  rzu c ie  k a rn y m , czy  p iłk a  

. je s t  „ m artw ą"?
Z apom nijc ie  o te rm in ie  —  r z u t  

k a m y !  zo sta ł on w  obecnych  p rze ­
p isa ch  k oszyków k i w y elim in o w a ­
n y  i  zastąp io n y  p rze z  —  r z u t  w o l­
ny.

8. W ięc co. to  je s t  r z u t  w o lny?
J e s t  to  p raw o  d an e  je d n e j z  d ru ­

żyn  do  rzu c en ia  p iłk i  bezpośredn io  
do  k osza  z poza  U nii w o ln e g o  r z u ­
tu .

9. C zy j kosz?
N ie  m y lc ie  s ię  w  tym ! W łasny  

kosz  —  to  p ie  te n , k tó reg o  b ro n i­
m y , lecz  ten , do  k tó reg o  rzucam y  
p iłkę .

10. N ó, a  co w te d y , g d y  p rze z  p o ­
m y łk ę , n iechcący , nasz  g rac z  w rz u ­
c i p iłk ę  do cudzego kosza, t j .  do  te ­
go, k tó reg o  b ro n im y ?  T rudno ! T rze  
b a  uw ażać ! p u n k ty  zalicza  s ię  
w te d y  przeciw n ikom .

11. A  d a w n y  rz u t w o lny?
Z m ie n ił sw ą n a zw ę  n a  r z u t  z  a u ­

tu ,  k tó ry m  .sie  k a rz e  b łę d y  popeł-

_ ,  e! B łędem  na zy w am y  p rz e ­
kroczen ie , b e z  złej w o li, p rzep isów , 
o k reś la ją cy c h  z asady  g ry .

13. K iedy  gracz  je s t  poza g ra n i­
cam i?

W tedy , g d y  b ę d ąc  w  p osiadan iu  
p iłk i, ja k ą k o lw ie k  częścią c ia ła  do ­
tk n ie  s ię  lin i i  g ran iczn e j, lu b  ja k ie ­
g oko lw iek  m ie jsc a  poza  t ą  lin ią .

14. P odobn ie  p iłk a  poza bo isk iem  
je s t  w te d y , g d y  d o tk n ie  p o la  poza 
lin iam i g ran icznym i, a  n a w e t sa ­
m e j lin ii, w zg lęd n ie  osoby, lu b  
p rze d m io tu  poza  bo isk iem . W  ko ­
szyków ce lin ie  są  n a z e w n g trz  bo i­
ska, a  w  s ia tków ce  w yznaczone są  
W ew nątrz , s tą d  ta  różn ica : w  sia t­
ków ce  —  p iłk a  n a  lin i i  —  je s t  do ­
b rą , a  w  koszyków ce  —  złą!

15. A  w  podo b n y m  w yp ad k u ?
G racz , s to jąc y  tu ż  p rz y  lin i i  g ra ­

nicznej c hw yc ił p iłkę , a  chcąc ją  
Podać da leko , w y k o n a ł d uży  za­
d a c h  rę k ą  ta k , że  p iłk a , k tó r ą  trzy  
m a ł z n alaz ła  s ię  w  p o w ie trz u  n ie ­
ty lk o  ponad  lin ią , lecz  d a leko  poza 
n ią . Czy sę d zia  pow in ien  w te d y  dać 
gw izd ek  n a  a u t?  N ie! P rz ep isy  k o ­
szyków k i p odobn ie  przen ies ionej 
lu b  trzy m an e j p iłk i  n ie  u w a ż a ją  za 
P iłkę  poza  boiskiem .

16. Czy w o lno  zastaw iać  p rze c iw ­
nika?

U m ów m y się, że pod  słow em  
sta w ian ie  ro zu m iem y  zetkn ięc ie  się 
2 przeciw n ik iem , n ie p o sla d ają cy m

w  p łte k o szyk o w e j
p iłk i, w  celu  p rzeszkodzen ia  m u  w 
ak cji. O tóż z asta w ian ie  je s t  p rz e ­
w in ie n iem  osobistym , n iedozw olo­
nym , k a ra n y m  rzu ta m i w o lnym i 
(n ie  m a żadnego  zgodnego z  p rz e ­
p isam i zas ta w ian ia ) .

17. L ecz z p rzo d u  z astaw iać  wol-

T eż n ie! A le  w y ja śn ijm y  sobie  
te n  te rm in . Z as taw ia n ie  z p rzodu  
je s t  w te d y , g d y  g rac z  n ie  z w rac a ­

ją c  u w ag i n a  p iłkę , zw rócony  p rzo ­
dem  do p rzeciw n ika , zm ien ia  p ozy ­
c ję, k rę p u ją c  sw obodę  ru c h ó w  prze  
c iw n ik a  przez  zab ieg an ie  m u  drog i 
p rzy  w y jśc iu  n a  pozycję , lu b  w  c e ­
lu  s c h w y tan ia  p iłk i. Z as taw iać  z 
p rzo d u  n ie  w o ln ę  ró w n ież  p o d  groź 
b ą  k a ry  rzu tó w  w olnych .

S ta ry  W yga

iWitold Gierutto

P c h n ie c ie  k u l a
flBB o e lk e  r z u c a ł  w  P a r y ż u  n: 
łR f  m is trz .  E u ro p y  b e zn a d z ie j 

n ie . P o tę ż n y  N ie m iec  sk u p ia ł  s ię  
p rz e d  k a ż d y m  p c h n ię c ie m , w y k o ­
n y w a ł b ły sk a w ic z n y  p rz e sk o k  
u d e rz a ł  w  k u lę  c a łą  sw o ją  m ocą. 
P c h a ł  n ie lu d z k o  s iln ie . K u la  
s k im  su se m  sk a k a ła  n a  15 m

Lista 2 0 -tu najlepszych
P rz e d ru k  bez w sk azan ia  ź ró d ła  w zb ron iony .

B IE G  200 M ETRÓW  C zarnow sk i (C h r. —  G ru d z .)  4:19,8 T om czyk  (R óżanystok ) 46,95
R. ś. 20,3 s. R. po i. 22 s. P łochock i (M ińsk  M az.) 4:20,0 M okszki (Sob . —  G rudz .)  46,78

R. szkol. 22,7 s. G ościńsk i (L . P e d . —  W ągr.)  4:22,2 N id e rm a y er  (G oe the— G ru d z .)  46,38
W ojciechow ski (Ć h r.— G ru d z .)  23,1 P szczółkow ski (O s tro łęk a )  4:29,3 L isia k  (L u b lin )  45 85
Rózga (O s tro łęk ą ) 23,7 O lszew ski (L ic. P S T —L w .) 4:29,6 Iw a n o w  (R a d zy n a ) 45,85
T ydelsk i (M ech. G ru d z .)  23,8 D ziuba  (M ech. —  G ru d z .)  4:29,9 G orbacew icz  (N ow ogr.) 35,98
B iałeck i 23,8 P a w lu k ie w icz  (O s tro łęk a ) 4:30,5 D rom lew icz  (R y d zy n a) 32,10
Z arę b sk i (L is  K u la  —  W -w a)  24,0 N u rk  (G o e th e —-G rudz.) 4:30,6 B u z u k  (N ow ogr.)  31,22
F ija łk o w sk i (L is K u la — W -w a)  24,2 G niew ow sk i (L . A d m .-P o zn .)  4:36,8 Bysidlski (N ow ogr.)  28,32
K n opk iew iez  (M ech.— G ru d z .)  24,2 M a rlik o w sk i (P IT — K ra k .)  4:45,0 R Z U T  D Y SK IE M  2 KG

24,3 Ja b ło ń sk i _ (G im n. V—K ra k .)  4:45,6 RelŁ św  53,10 m . r .  po l. 46,38 m .S ie lsk i (P rze m . —  K ra k ,)  _________  ______
H ark iew icz  (L is K u la — W -w a)  24,3 N agięć  (K ra k ó w )
B ieńkow sk i (C h ro b ry — G ru d z .)  24,3 
W aw rzk iew icz  ( J a w o r .-K ra k .)  25,0 
O rczykow sk i (P .I.T .— K ra k .)  - 25,2 
R ą p a ła  (G im n. I I  —  K ra k .)  25,2 

B IE G  800 M ETRÓW , 
w. 1:49,8 s. R. pol. 1:51,6 s.

R. szko l. 2:02 s. 
K onopn ick i (C h r. —  G rudz .)  2:07,2

4:57,5 1 R. szk . 38,51 r
PC H N IĘ C IE  K U L Ą  7)4 K G  L is ia k  (S tasz . —  L u b lin )

R. św . 17,40 m . R. po l. 16,05 m . O leszczuk (P S T — W ilno)
R. szkol. 13,18 m . W ołosz (O s tro łęk a )

T om czyk  (R ó ż an y sto k ) 12,68 K o rn a le w sk i (D zia łdow o)
N id e rm a y e r  (G o e th e — G ru d z .)  12,46 R e iske  (L H  —  C horzów )
H u b en y  (C h r. —  G ru d z .)  12,45 H u b en y  (C h r. —  G rudz .)
M uszyńsk i (C h r. —  G ru d z .)  .12,43 S trz a łk o w sk i (R óżanystok )

35,57
34,92
34,03
33,78
33,75
33,54
33,51

D ubow sk i (H K S  —  N nw rw r 1 9 :fi7 S S u s z y ń sk i (F S L — K rzem .) 12,43 Ć hreszczuk  (K ość. —  S ło n im ) 33,15
R o i^k  (Ż o rv ) 2 ;09 0 R om aniszyn  (G im n. I  - L w ó w ) 12,38 N ow akow sk i (M ech . —G ru d z .)  32,58R o jek  (Ż o ry )
L is  (S zam o tu ły )
C z arn o w sk i (C h r. —  G ru d z .
S i ta re k  (P ił . —  O stro łę k a )
D ziu b a  (M ech . —  G ru d z .)  
K w a r ty ru k  (K o b ry ń )
K o s tk a  (L-P. —  T a rn . G ó ry )  2:11,1

9-00 0 xvuułcuu3x.yii ł — uwuw j iz,oo i n o w ć i a u —v_riu
9 W 1 M akow ski (L . Bud.— T o ru ń )  12,38 T om czyk  (R óżanystok )

i •>!oa’ł  Z iw e r t (L . Roi.— B ydgoszcz) 12,27 R e s ta n  (M ińsk  M azow .)
.) z.aa.a  R d u rh  ( O strow iec ! 19. 00 7.a ia c  (PTT —  K ra k ó w !

2:10,6

32,36 
32,30

R d u ch  (O s tro w ie c) 12,00 Z a jąc  (P IT  —  K ra k ó w ) 31,35
M okszki (Sob . —  G ru d z .)  l‘l,79  K om osiń sk i (P IT  —  K ra k ó w ) 30,13

2:10,9 (w Z h g r 'r r „ * 7 !  n  74 R Z U T  O SZ C Z E PE M  600 G R
—  X«u-u. e ru iy j  2:11,1 11 79 R ek o rd  szko lny  56,15 m.

Pszczkó łkow sk i (O s tro łęk a )  2:11,3 " r  e^ s ™ y )  R ek siń sk i (L . P ed . —  W ągr.) 56,15
G ó re ck i 2:11,3 v t ? t  K ra k  1 ’ K o rn ą le w sk i (D z ia łdow o) 53,90
B o ru s  2:15,0 D rzew lck l <G - V IIr  —  K ra k .)  10,41 H u b eKy  (C h r. —  G ru d z .)  53,47
B iały n ick i (K K S— N ow ogr.)  2:16,0 R Z U T  D Y SK IE M  1 K G
B ossak  (P rze m y śl)  2:19,6 R e k o rd  szko lny  51,24 1
A liew icz  (K K S  —  N ow ogr.)  2:25,0 K o rn a le w sk i (D z ia łdow o)

B IE G  1500 M ETRÓ W  H u b en y  (C h r. —  G ru d ż .)
iw. 3:47,8 s. R . p o l. 3:54 s. D ębow sk i (W ągrów .)

R. szko l. 4:15 s. J u s t  (S ch ill. —  P o znań )
K onopn ick i (C h r.— G ru d z .)  4:15,1 św ie rc z y ń sk i (R óżanystok )
S a rn ec k i (M iń sk  M azow .) 4:18,0 S za łk o w sk i (S taszyc— Ł ódź)

51,24 R u tk o w sk i (D z ia łdow o) 49,10-
48,97 K osrpalsk i (L . P e d .-W ą g ró w .) 47,95 
47,51 C zarnow sk i (C h r. —  G ru d z .)  47,90 
47,47 R y b iań sk i (W ągrów .) 47,85
47,30 W ołkow  (M ech.— G ru d z .)  46,88 
47,10 M atsch ke  (N iem . —  Ł ódź) 46,07

D zisiaj, zgodnie  z  zapow iedzią  
p o d a jem y  dokończen ie  l is t  20- tu  
n a jlep szych  w y n ik ó w  w  le k k ie ja t- .  
le ty ce  m ę sk ie j szkó ł śred n ich  P o l­
sk i; . . .

P o d k re ś la m y  z nacisk iem , że 
uw zg lęd n ia m y  je d y n ie  re zu lta tfj,  
osiągnięte  na zaw odach  w e w n ę trzn a  
szk o ln y ch , w zg lęd n ie  m ię d zy s zk o l­
n y c h , a  n adesłane  w  fo rm ie  ko res­
p o n d e n c ji do .JSportu S zko lnego" . 
Całość koresp o n d e n cji W inna  b y ć  
pośw iadczona  p r ze z  odnośnego  w y ­
chow aw cę  fiz yc zn eg o , o ra z  opa­
trzo n a  w  szczegó łow e  u w a g i co do  
w a g i p rzy rzą d ó w , ( k u la , d y sk ,  osz­
czep ). J e ż e li  chodzi o sz tafe ty , to  
n ie  w ciągam y  n a  l is ty  s z ta fe t M. K . 
S -ó w  lu b  in n y c h  zespołów  ko m b i­
now anych . O  sp ra w ie  uz n aw an ia  
w y n ik ó w  u z y sk an y c h  w  zaw odach  
m iędzyk lubow ych , ok ręgow ych , i w  
ogóle  w  im p re za ch  o c h a rak te rze  
ogó lnopo lsk im  —  pom ów im y  n ie ­
ba w e m  osobno.

P rz eg lą d a jąc  ta b e le  dochodzim y 
do w n iosku , że je d n ak ż e  sezon  j e ­
s ie n n y  o b f ito w a ł w  ba rd z ie j re w e ­
la cy jn e  skoki, b iegi, czy  fczuty, 
podczas g d y  sezon  w ioseny  n ie  m o ­
że się ja k o ś  „rozpędz ić" . M ą  tu  n ie ­
w ą tp liw ie  w p ły w  s to su n k o w o  k r ó t­
k i czas trw a n ia  o k re su  p rz e d w a k a ­
c y jnego , m ożliw ego  d la  o rg an iz o ­
w an ia  zaw odów . N a ogó ł p ie rw sze  
z aw ody w  poszcz. szko łach  m a ją  
m ie jsce  w  poc zą tk ac h  m a ja . W  5 
ty g o d n i pó ź n ie j ju ż  k o n ie c  ro k u  
szkolnego . N a  je s ie n i za  to  ( tw ie r ­
dzim y to  n a  p o d s ta w ie  d o tychcza ­
sow ych  dośw iadczeń ) b o isk a  śc ią ­
g a ją  ko legów  aż  do 25 lis topada . 
Sezon je s ie n n y  w ięc  t rw a  db 10 ty ­
godni.

P rzechodzim y  do o m a w ian ia  dzi­
sie jszy ch  k o n k u ren c ji.

B ieg  d w u s tu m e tro w y  n ie  m ia ł 
n ig d y  sw ojego  w yb itn eg o  p rz e d s ta ­
w ic ie la  w  P o lsce . D zieje  s ię  ta k , 
pon iew aż  n ie  p osiadam y  sp r in te ró w  
n a .m ia r ę  św ia tow ą, k tó rz y  p o tra f i­
lib y  p rze b iec  w  te m p ie  se tk i d y ­
s ta n s  d w a  raz y  d łuższy . P rzec ież  
r e k o rd  św ia tow y  n a  100 m ., w ynosi 
10,2 s„ a  n a  200 m . —  20,3 sek . W y ­
n ik a  z  tego , że  Je ss ie  O vens b ieg ł 
d ru g ą  po łow ę  d y s ta n su  s z y b c ie j a n i­
że li p ie rw szą . N a  pozór w y d a je  się 
to  dz iw ne, a le  ta k  je s t!  W  Polsce  
n p . m am y  c a ły  szereg  biegaczy  
schodzących  po n iż e j 11 se k u n d  n a  
se tk ę , a le  ty lk o  je d e n  p rzeb ieg ł 
200 m e tró w  w  22 sekundy . N a  za ­
chodzie  E u ro p y  je s t to  n a  p o rzą d k u  
dz iennym . W śród  uczn iów  np . m oż- 

na liczyć  p a rę  dz iesią tków  b ie g a -
/ ,  ro b iący ch  100 m . w  11H  se ­

k u n d y , a  m im o to  n ik t  (w y łączyw ­
szy  w y ją tk o w o  u ta len to w a n eg o  
S tan is ław sk ieg o ) n ie  p rzek roczy ł 
23 s e k u n d  w  b ie g u  d w u k ro tn ie  
d łuższym .

Rzecz p ro sta , że  om a w ian a  k o n ­
k u re n c ja  je s t  znaczn ie  b a rd z ie j m ę ­
cząca  i  tru d n ie jsza  do opanow an ia . 
D la tego  zap e w n e  ty lk o  trze ch  k o le ­
gów  szczyci s ię  ty m , jż  p rzeb ieg ło  
200 m . w  tego roczne j w iośn ie . 
W szysey k rak o w ią p y , i  w szyscy  (na  
r a z ie )  z a ję li  trz y  o s ta tn ie  m iejsca.

N astęp n y  bieg , n a  800 m e tró w ,  
z m ien ił sw o jego  v ic e - le ad e ra . Dh. 
D u b o w sk i u z y sk a ł n a  zaw odach  H 
K S -u  w  N ow ogródku  cząs 2:07,8, 
d ru g i w  Polsce . M am y w rażen ie , że 
te n  n ie spodziew any  (z u w ag i n a  
w czesny  te rm in )  r e z u l ta t  poc iągnię  
za so b ą  n ie  zad ługo  no w e  o siągn ię ­
c ia  r- rek o rd e m  szko lnym  Po lsk i 
w łączn ie?  N ie  je s t to  d roga  ła tw a, 
b o w ie m  a k u ra t  800 m e tró w  m a  sw ó j ' 
n a jlep szy  w y n ik  dość w y śru b o w a ­
ny . 2:02 o d b ija  .się zdecydow anie  
od re sz ty  czasów .

P ozo sta ły c h  c z te re ch  „ now ych" 
up lasow ało  s ię  n a  m ie jsc ac h  końco­
w ych .

N ajd łuższy , o dpow iedn i d la  n as  
d y s ta n s  (za  w y ją tk iem  p rze ła jó w ) 
to  pó łto ra  k ilo m e tra . P rz eb ie c  1500 
m e tró w  n ie  je s t  rzeczą  tru d n ą , a le  
p rzeb iec  je  w  d o b ry m  czasie s ta n o ­
w i w yczyn  n ie  la d a . Z ro zu m ia łe  je s t  
te raz , że  w y n ik  1-szego  i o s ta tn ie ­
go w  ta b e li różn i s ię  aź  o  42 s e k u n ­
d y . W iosna  n ie  z ro b iła  do tychczas 
■w te j „ sp o k o jn e j"  k o n k u re n c ji r e ­
w olucji. C a ła  dz ies ią tk a  biegaczy , 
■którzy u trz y m a li si% n a  liśc ie  przez  
p a rę  m iesięcy  pe łn eg o  sezonu  je ­
s iennego  je s t  n a  ty le  w y ró w n a n a  i 
d ob ra , że  na jlep szy  zaw o d n ik  „w io­
se n n y "  go rszy  je s t  o  6  se k u n d  od 
o u ts id e ra  lis ty  za ro k  1938.

W  p rzeciw ień stw ie  do pchnięc ia  
k u lą  5 -k ilow ą, k u la  7y, kg . w y k a ­
zu je  duży  po stęp  n a p rzód . C z terech  
św ieżo up ieczonych  „ tabe low iczów " 
za ję ło  ś rodkow e  lo k a ty  w  p ie rw szej 
d z iesiątce. W yp ełn ili on i do p e w ­
nego  sto p n ia  lu k ę , ja k a  z achodziła  
m iędzy  w y n ik a m i 12:43 m . a  12 m e ­
tram i. J u ż  n a jb liż sze  d n i pow inny  
p rzy n ie ść  p rze k ro c ze n ie  g ran ic y  12 
m e tró w  p rze z  dz iesiątego  n a  liście. 
T ym czasem  czekam y  n a  w y p e łn ie ­
n ie  s ię  d w u d ziestu  „ p re lim in o w a ­
n y c h "  m ie jsc  i  d la teg o  w yczyn 
o sta tn iego  m io tacza  k u lą  p rze d s ta ­
w ia  się dosyć  słabo.

W  te j c h w ili rozpo rządza  sp o r t 
szko lny  c ałą  p le ja d ą  uczniów , ro k u ­
jący ch  ja k  na jlep sze  n adzie je  n a  
przyszłość . K ol. ko l. R eiske , M oksz­
k i, S iem iątkow sk i, H ubeny , K o r­
n a lew sk i, R eksiń sk i, K onopnick i, 
B ochenek  g ru p ie  te j p rzew odzą. 
Szczególn ie  czynny  je s t  ko lega  K or  
n a lę w sk i z  D zia łdow a, dz ierżący  
dw a  p ie rw sze  m ie jsca  (w  dysku  
1 kg . i w  oszczepie 800 g r .)  oraz  zu ­
p e łn ie  d ob rę  w  oszczepie 600 ar. 
N p. w  d y s k u  1 kg ., k tó ry  z kolei 
an alizu jem y , w y sfo ro w ał się o  b e z - ,

m a ła  (lw a i f io ł łn e tr a  p rz e d  w szys t­
k ich . , N ik t m u  zagrozić  n ie  m oże, 
b o  t .  zw . p ie rw sza  k la sa  o b rac a  się 
c iąg le  w  g ra n ic a c h  .48 —  46 m etrów .

Z apew ne  z iry tu je  ko legów  28 
metrśuw. .czternastego w  Po lsce  d y -  
skobo la -uęzn ia . A le  to  i  .dobrze! 
Może żyw szym  s tru m ie n ie m  n a p ły ­
n ą  k o responden cje , k tó r e  w yznaczą  
m in im u m  d la  e lity  w  oko licach  40 
m e tró w ?  :

R z u t dysk iem  w ym aga  odpow ied ­
n ie j w ag i c iała . Je szcze  z je d n o k i-  
lów ką  by ło  p ó ł b iedy , a ê  w yszło 
to n a  ja w  w  d y s k u  2 -k ilo w y m . W ie­
lu  zrezygnow ało  z u p ra w ia n ia  te j 
k o n k u ren c ji, w idząc , że w y n ik i j a ­
koś „n ie  p rzy c h o d zą " . D oszli do g ło­
su skoczkow ie , biegacze , a  s to su n ­
kow o  n a js ła b ie j r e p rez en to w a n i są 
p raw d ziw i dyskobole . N ie  ulega  
w ątp liw ości, że d y sk  2 -k ilo w y  od ­
p ow iada  ty lk o  d o sta teczn ie  w y ro ­
b ionym  sportow com .

D oszlilsow ało dw ó ch  kolegów , 
z a jm u jąc  końcow e  m iejsca.

C iekaw a  rzecz, że oszczep 600 i 
800 g ram o w y  sto ją  n a  m n ie j w ięcej 
je d n ak o w y m  pożiom ie  w yn ikow ym , 
z le k k ą  je d y n ie  p rze w a g ą  p ie rw sz e ­
go. W id ać ,' w ięc, że  h a n d ica p  200 
g ram ó w  n ie  g ra  p ow ażn ie jsze j ro li. 
W y łam a ł s ię  z p o d  tego  p ra w a  n a j-  
k o m p e ten tn ie jszy  —  kol. K o rn a ­
lew ski, o siągając  w  600 gram ow ym  
oszczepie ok. 54 m., zaś w  cięższym  
d a le j, bo  56,54 m . W  lż e js zy m  p rz e ­
w odzi w ięc  ko l. R e k siń sk i, będąc  
z a razem  rek o rd z is tą  szk o ln y m  P o l ­
sk i. Z a ry so w u je  s ię  w y ra źn y  po - 
.d z ia ł n a  k la sy . N r, -1 m i  56,15 m . 
N r. 2  —  54 m . N r. 4  —  51,90 m. 
R óżnice są  pow ażne.

D o te j p o ry  n ik t  z  ko legów  n ie  
p o p isa ł s ię  w  sezonie  w iosennym  
rzu c an ie m  o szczep em  600 gr. A  t a ­
b e la  czeka  p u s ta  —  je s t  10 m iejsc  
w olnych . O k az ja  d ostan ia  s ię  na 
zaszczytny  w ykaz , k tó ry  n ie  p r ę d ­
k o  się  pow tó rzy  w  ta k  ła tw e j fo r ­
m ie.

N in ie jsza  po łow a  ta b e li u w zg lęd ­
n ia  w szy s tk ie  w y n ik i. O d  N r. 1 -sze­
go do 62-ego „S p o r tu  S zkolnego" 
w łącznie, <t. zn. o k res  w rzes ień  
38 r .  —  m a j 39 r .) .

R ozpatrzy liśm y  na d es ła n e  nam  w  
c iągu  o s ta tn ic h  m iesiący  sp ro sto ­
w an ia . B ieżąca  ta b e la  zo sta ła  w ięc 
sk o ry g o w an a  ty m i sp ro stow an iam i. 
O dnosi s ię  to  do w y n ik ó w  k o l. D ę- 
bow skiego  w  rzuc ie  dysk iem  1 kg, 
ko l. K o rn a lew sk ieg o  w  rzu c ie  osz­
czepem  600 gr. i d y sk iem  2 kg., n a  
k oniec  ko l. R ybiańsk iego  rów n ież  
w  oszczepie 600 gr.

P rz y  p o w ta rz an iu  l is t  20 -tu  n a j ­
lep szych  z n a jd ą  C zy te ln icy  sk o ry ­
gow aną  p ie rw szą  po łow ę ta b e l, k tó ­
re  do tychczas p o p raw ek  n ie  zaw ie­
ra ły .

n ic  d a le j .  W o elk e , m is trz  o lim p ij­
sk i p r z e g ra ł  m is trz o s tw a  E u ro p y . 
P r z e g r a ł ,  bo  r z u c a ł  ź le  s ty lo w o . 
„ R o b o ta  d y sk o w a "  m ó w ili f a ­
c h o w c y . D w u m e tro w y  F in n  K o t-  
k a s  s z y b k i i  e la s ty c z n y  rz u c a ł 
ró w n ie ż  ź le . C oś oko ło  13.7,0. 
S z w ed  B e rg tz  m ia ł  m n ie j  n iż  15 
m . Ź le! B a rd z o  ź le! W iększość  
n a jle p s z y c h  m io ta c z y  E u ro p y  r z u ­
c a ła  p o d le  s ty lo w o , a  n ik t  id e a l ­
n ie!

M oże A m e ry k a n in  T o r ra ń c e  
rz u c ił sw e  17.40 m  „ p ra w d z iw ą "  
te c h n ik ą ?  M oże... A le  j a  w  to  
w ą tp ię .  B y ł z a  s iln y . 140 k g  p rz y  
w zro śc ie  oko ło  2 m . T o  s ą  w a r u n ­
k i  z b y t  d o b re , b y  m a ją c  id e a ln ą  
te c h n ik ę  p c h n ą ć  ty lk o  n a  17.40.

W ięc  m oże  te n  N ie m iec , k tó r e ­
go  n a z w isk a , n ie s te ty ,  n ie  p r z y ­
p o m in a m , a  k tó r y  m a ją c  168 cm  
w z ro s tu  i  65 k g  w a g i p o t r a f i ł  r z u ­
c ić  p e łn e  15 m , m ia ł  te n  le g e n ­
d a rn y  „ p ra w d z iw y "  r t y l ?  M ozę... 
a le  j a  go n ie  w id z ia łe m , a  ły c h , 
k tó r y c h  m ia łe m  m ożność  og lądać ; 
m o ż n a  śm ia ło  n a z w a ć  m io ta c z a m i 

s w o is te j te c h n ic e " ,  lecz  n ig d y , 
o  te c h n ic e  d o sk o n a łe j?

J a k ż e  je d n a k  p o w in ie n  w y g lą ­
d a ć  te n  n ie d o śc ig n io n y  p rz e z  l u ­
dz i id e a ł  s ty lu ?  P o s ta r a jm y  s ię  go 
o p isa ć . R o z p o cz n ijm y  od  p c h n ię ­
c ia  k u lą  z  m ie js c a . P rz e d e  w sz y ­
s tk im  m u s im y  p r z y ją ć  o d p o w ie d ­
n ią  p o s ta w ę .

U h ż e n ie  nóg
C h c ąc  w y k o n a ć  p c h n ię c ie  p r a ­

w ą  r ę k ą  m u s im y  s ta n ą ć  le w y rn  
b o k ie m  do k ie ru n k u  r z u tu . P r a w ą  
s to p ę  u m ie sz c z a m y  w  o k o lic ac h  
ś ro d k a  k o ła  ( ś re d n ic a  k o ła  m a  
2 ,13 m ) ,  le w ą  —  p r z y  o b rę e z y  n a  
o d d a le n iu  10 —  15 c m  w  le w o  od  
ś re d n ic y  k o ła  b ę d ą c y  p r z e d łu ż e ­
n ie m  k ie ru n k u  r z u tu . P a lc e  p r a ­
w e j s to p y  s ą  sk ie ro w a n e  w  bo k , 
a le  r a c z e j  do  p rz o d u  n iż  do ty łu .  
C h o d z i t u  o  to , b y  m ó c  w y k o rz y ­
s ta ć  w  k o ń c o w e j fa z ie  p c h n ięc ia  
c a łą  d łu g o ść  n o g i, a  m ia n o w ic ie  
w sp ią ć  s ię  je szc ze  n a  p a lc e . P r z y  
u s ta w ie n iu  s to p y  p a lc a m i s k ie r o ­
w a n y m i ch o ćb y  n ie co  do  ty lu  —• 
w sp ię c ie  n ie b y  n a m  n ie  d a ło , lecz  
p rz e c iw n ie , c o fn ę ło b y  do  ty lu  ca ­
le  c ia ło . C o  w ię c e j, u n ie m o ż liw iło  
b y  s k r ę t ’ b io d e r  do  p rz o d u , k tó r y  
s ię  u s k u te c z n ia  w ła śn ie  p rze z  
w sp ię c ie  n a  p a lc e  p r a w e j  s to p y  z 
je d n o c z e sn y m  s k r ę t e m  je j  p ię tą  
w  ty ł ,  a  p rz e c ie  od  p r a c y  * b iode r-  
z a le ży  n ie m a lż e  w szy s tk o . Z a z n a ­
czyć  tu  n a le ż y , że  u s ta w ie n ie  Je- 
w c j s to p y  w  le w o  od  ś re d n ic y  m a  
n a  ce lu  u ła tw ie n ie  w ła śn ie  s k rę tu  
b io d e r ,  in n e  u s ta w ie n ie  s to p y  u -  
n ie m o ż liw ia ło b y  p e łn e  w y k o n a n ie  
te g o  ru c h u .

Ciało sw o lo Jn ia  
wyarostowane 

T riy  te n is  M i
Z  r o z p rz e s tr z e n io n y c h  i n a p r ę ­

ż o n y ch  p a lc ó w  r o b im y  ko sz y cz ek , 
do k tó re g o  w k ła d a m y  k u lę . S p o ­
c zy w a  o n a  n a  w ie rz c h o łk u  d ło n i i 
t r z e c h  ś ro d k o w y c h  p a lc a c h , m a ły  
z aś p a le c  i  k c iu k  s łu ż ą  je d y n ie  do 
p r z y tr z y m y w a n ia  k u li.  W  te n  
sp o só b  u ję tą  k u lę  u m ie sz c z a m y  n a  
b a rk u  w  o k o lic a c h  szy i. R aczej 
n ie co  b liż e j o b o jc zy k a , n iż  k a r ­
k u . N ie  p rz y c isk a ć  do  szyi! 
W ie rzc h  d ło n i j e s t  sk ie r o w a n y  do 
ty łu ,  r ę k a  u n ie s io n a  d o ść  w y s o k o ' 
w  ło k c iu . U w ag a  n a  ło k ie ć ! P o ­
c z ą tk u ją c y  t r z y m a ją  go  za  n isk o  

s k u te k  te g o  k u la  n ie  z n a jd u -  ' 
j ą c  n a le ż y te g o  o p a rc ia  w  rę k u , 
u c ie k a  p r z y  rz u c ie  do  ty łu .  N ie  
m a  w ó w cz as  p c h n ię c ia ,  a  je s t  coś 
w  r o d z a ju  r z u tu  k a m ie n ie m , p rz y  
c zy m  z e  w z g lę d u  n a  c ię ż a r  k u li 
u c z u w a  s ię  b ó l w  ło k c iu .

L e w a  r ę k a  u g ię ta  w  ło k c iu  i  
n ie c o  u n ie s io n a .  s łu ż y  d la  z ró w -  

a że n ia  p o s ta w y .
,(C . d . n . ) .
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D orocznym  zw ycza jem  o d b y ły  się 
w  Ł odzi, w  d n iu  3 m a ja  zaw ody 
p ły w a ck ie  szkó ł ś red n ich  o p u c h a r  
P o lsk ie j Y M CA. U dział w zię ły  n a ­
s tę p u ją ce  g im n a z ja  żeń sk ie  i m ęs­
k ie : N iem ieckie , M ik laszew skie j,
W aszczyńsk ie j i C zapczyńsk iej. Z 
m ęsk ich : N iem ieckie , L iceum  K u ­
p ieck ie , Ż erom skiego , P iłsudsk iego , 
S k o ru p k i, 52 H and low e , K o p ern ik a  
i  N aru tow icza . K o n k u re n c ja  w  k la ­
s ie  chłopców  b y ła  w iększa  i  w a lk a  
p a n o w a ła  zac ię ta  i w yczerpu jąca . 
D ziew częta  —  zw yciężczynie , n ie  
n a tra f ia ły  n a  w ie lk ie  p rzeszkody , 
a lbow iem  trze b a  przyznać , że  n ie  
w szys tk ie  g im n a z ja  ty m  raz em  zgło 
siły  s ię  do b ra n ia  u d z ia łu  w  zaw o­
dach . C h a rak te ry s ty cz n y m  je s t, że  i 
ty m  raz em  zw yc ięży ły  ob y d w a  G i­
m n a z ja  N iem ieck ie . C hłopcy  z w y ­
n ik ie m  43, dz iew czę ta  —  50 p u n k ­
tów .

Chłopcy  —  50 m  dow o lnym : 
B arto siew icz  (g. K o p ern ik a )  33,2 

sek., G lonek  (g. Ż erom sk iego ) 37,2, 
L u n ia k  (g. N iem ieck ie ) 37,4, J a n i­
szew sk i (g . Ż erom sk iego ) 39,5 sek. 

100 m  k la sycznym :
C h o jn ac k i (g . P iłsu d sk ie g o ) 1.28,9 

sek., M incberg  (g . N iem ieck ie ) 
1:33,2, H ah m an n  (g. N iem ieck ie ) 
1:44,1, R óżańsk i (g . Ż erom skiego) 
1:44,2.

50 m  grzb ie tow ym :
B arto siew icz  (g. K o p ern ik a )  42 s., I 

R enczajew sk i (g . N iem ieck ie ) 4,5 s., 
F u t te r le ib  (g. N iem ieck ie ) 46,0, P ie ­
tr z a k  Cg- Ż erom sk iego ) 50,9 sek .

100 m  dow olnym :
K onifeow ski (L iceum  K up ieck ie ) 

1.16,7 s., C zkw ian ianc  (g. N aru to w i­
cza) 1:18,4 s., M a tschke  (g. N iem ie­
ck ie) 1:20,0 sek.. L eśn iew sk i (Lic; 
K u p ie ck ie )  1:20,2 sek .

50 m  k lasycznym :
P lae sch k e  (g. N iem ieck ie ) 41,6 

sek., Z ło togó rsk i (g. S k o ru p k i)  44,4, 
Z ag ó rsk i (g. Ż erom sk iego ) 46,6, 
L u n ia k  (g. N iem ieck ie ) 46,9 sek.

100 m  grzb ie tow ym :
G o ep c rt (g. N iem ieck ie ) 1:31,8 s., 

D ębow sk i (L ic. K u p ie ck ie )  l:35 ,5s., 
K ru g e r  (g. N iem ieck ie ) 2:00,0 sek. 

S z ta fe ta  5X 50 m  dow o lnym :
1) L iceum  K u p ie ck ie  3:06,0 sek.,

2) g. N iem ieck ie  3:12,5, 3) g. Ż e ­
rom sk ie g o  3:15,4 sek.

3X 50 m  zm iennym :
1) g. N iem ieck ie  1:56,8 sek., 2) 

L ic. K up ieck ie  2:07,6 sek., 3 ) g. Że­
ro m sk ieg o  2:25,7 sek.

Skoki:
1) L eśn iew sk i (L ic. K u p ie ck ie )  

92 p k t., 2) D ębow ski (L ic, K u p iec ­
k ie ) 60 pk t.

D Z IE W CZ Ę T A :
50 m  dow olnym : 
A raszk icw iczów na  (g. M ik laszew  

sk ie j)  39,9 sek., Id z ik o w sk a  (g. W a­
szczyńsk ie j)  47,6 sek., P l ich ta  (g. 
M ik laszew sk ie j)  —  53,0 sek., Beicr 
Tg. N iem ieck ie ) 57.7.

50 m  k lasycznym :
Idzikow ska  (g. W aszczyńsk ie j)

47.3 s., H en tsch k e  (g. N iem ieckie )
51.4 sek., Z a u d e r  (g. N iem ieck ie )
55.5 sek., P in n ó w n a  (g. M ik laszew ­
sk ie j)  57,6 sek.

100 m  dow olnym :
1) R ad k e  (g. N iem ieck ie ) 2:15,9 

sek., 2) G esele  (g. N iem ieckie) 
2:20,0 sek .

100 m  k lasycznym :
G h u tz e l (g . N iem ieck ie ) 2:10,8 s„ 

G ese lle  (g. N iem ieck ie ) 2:53,9 sek. 
50 m  grzb ie tow ym :
1) S c h w eik e r t (g. N iem ieckie )

46.5 s., 2) B e ie r (g. N iem ieckie ) 
1:15,5 sek.

S z ta fe ta  5X 25 m  zm iennym : 
g. N iem ieck ie  2:01,5 sek ., g. M i­

k laszew sk ie j ?:14,4, g. C zapc-yń  
sk ie j 2:23,3 sek.

3X 50 m  zm iennym : 
g. N iem ieck ie  2:31,8 sek.

O gólna  p u n k ta c ja :
C hłopcy: N ie m iec k ie  —  43, Lic. 

H and low e  —  28, Ż erom sk iego  —  16, 
K o p ern ik a  —  10.

D ziew częta: N iem ieck ie  —  50, 
M iklaszew skie j —  14, W aszezyń- 
sk ie j —  8, C zapczyńskiej —  4.

W  ty n j m ie jsc u  n a leży  podk reślić, 
że w e w szys tk ich  g im nazjach  łódz ­
k ic h  z n a jd u ją  s ię  poszczególni, w y ­
b o ro w i p ływ acy , a le  w  sum ie  sk ła - ' 
du  d ru ży n y , ja k ą  d an e  g im n a zju m  
w ysuw a  do zaw odów , zaw sze coś 
n ie  d o p isu je  i  przeSżkądza  w ' walce" 
o p u c h a r  zw ycięstw a* P u c h a ry  w ięc 
p rzech o d n ie  z n a jd u ją  s ię  obecnie  w 
rę k a c h  u czen n ic  i uczn iów  g im n a ­
z jów  n iem ieck ich . J .  G .

iłE D L C E

3.V. zakończy ł s ię  p e łn y m  tr iu m ­
fem  M K S-u , n asi bow iem  zaw odn i­
cy odn ieśli z w yc ięstw a  w  b ie g u  n a ­
rodow ym  o raz  w  p iłce  nożnej.

W  k a teg o r ii  ju n io ró w  i m łodzieży 
szkolnej b ieg ło  ogółem  29 zaw odn i­
ków  n a  d y sta n sie  około  3,5 km . 
T rzy  p ie rw sze  m ie jsca  obsadzili za­
w odnicy  M iędzyszkolnego  K lubu  
S portow ego, c zw ar te  p rzy p a d ło  z a ­
w odnikow i Z w iązku  • S trzeleck iego , 
pozostałe  zaś od 5— 10 (p u n k to w a ­

n e ) ,  z a ję li ta k ż e  zaw odnicy  M ię­
dzyszkolnego  K lu b u  Sportow ego. 
W yn ik i b iegu : 1) M igfia lski (M K S) 
—  13 m . 47,8 sek .; 2) U zięb ło  (M. 
K . S .L -1 4  m in . 15,4 s.; 3) D ąb ro w ­
sk i (M K S.) —  14 m . 49,2 s.; 4) Jóź- 
w ia k  (Z w . S trz e l.)  —  14 m . 56 sek.-
5) P o ik  (M K S.) —  14 m . 56,8 s.

C zasy są  n a  ogół słabe , gdyż cały  
czas p a d a ł deszcz, by ło  ba rdzo  ślis­
ko  i  b a rd z o  z im no.

W arto  jeszcze  w spom nieć  o n a j­
m łodszym  zaw o d n ik u  M K S -u  Jo- 
low skim , k tó ry  z a ją ł 9 -te  m iejsce. 
D alsze  m ie jsc a  obsadzili ta k że  za­
w odn icy  M K S-u , 6 m . Soszyński, 
7 m . Jadczulc, 8 m . P ią tk o w sk i, 9 m. 
Jo lo w sk i, 10 m . T ro janow sk i. W 
sk ła d  k o m is ji sędziow sk ie j w cho ­
dz ili pp. po r. W łodarsk i, p ro f. D ud- 
kiew icz , p ro f. H erm anow sk i, p . Szo­
s te k  oraz  S tan iszew sk i (M K S.). D y­
plom y  o raz  że to n y  w rę cz y ł w  im ie ­
n iu  k o m ite tu  pow . W F  i P W  p . d y ­
re k to r  B uch ta , p rez es Sied leck iego  
O ddzia łu  Z w iąz k u  L eśn ików . Z a ­
w ody  zaszczycili sw ą  obecnością  p. 
s ta ro s ta  G u liń sk i o raz  p łk . dypl. 
E ndel-R ag is. P ubliczności, m im o 
nadzw yczaj z łe j pogody, dość  dużo.

D ru g i sukces M K S-u  —  to  zw y ­
cięstw o w  p iłce  no żn ej n a d  w zm oc­
n ionym  zespołem  W ojskow ego K lu ­
b u  S po rtow ego . B y ł to  m ecz rew an  
żow y, p rzyn ió s ł p onow ne  zw ycię­
s tw o  M iędzyszkolnego  K . S . w  s to ­
su n k u  3:2 (1:1). C a ła  d ru ży n a  g ra ła  
nadzw yczaj { n b itn ie  i  skutecznie.- 
P rz ed  p ie rw szą  zaznaczy ła  s ię  g ra  
zupełn ie  w y ró w n a n a, po p rze rw ie  
zas ca ły  czas p rze w a ża ła  w yraźn ie  
M K S. W  b a rw ac h  W K S. g ra ło  5-ciu 
daw n y ch  p iłk a rz y  M K S-u . W  d r u ­
żyn ie  zw ycięzców  n a jle p ie j sp isa li 
s ię  obrońcy  F edorow icz  —  Ż bikow ­
sk i, w  pom ocy Szym ańsk i, oraz  w  
a ta k u  Z ach  i T rzos. P ozosta li g ra li 
b. dobrze  o raz  b .-am b itn ie . M K S.: 
Szym ański J a n , F edorow icz , Ż bi­
kow sk i, S kup , S zym ańsk i Z dzisław , 
R óżak , W yczółkow ski, Z ach , Trzos, 
M aliszew ski, B ulik .

B ra m k i s trz e lili d la  M K S-u: W y­
czó łkow ski 2 i Szym ańsk i 2; d la  W. 
K. S -u : S zczepaniak  i  P o llak  po 1. 
D oskonale  sędziow ali p . Szczepa­
n ia k  z ko m p a n ii p a n ce rn e j, ćzłónek  
K. S. R uch  (W . H a jd u k i) . Pogoda  
n ie  dopisa ła , p a d a ł deszcz. P u b licz ­
ności około 500 osób. D ochód p rze ­
ka za n y  zo sta ł n a  P ożyczkę  O brony  
?  rzeei Wio tn  icze j .

W p o p rze d n i k o m u n ik a t w k ra d ła  
się om yłka , n - -
ró w  w rę cz y ł n ie  p. Ja n k o w sk i, lecz 
p. d y r . inż. B uaw „.

S t .  S ta n is zew sk i.

D ru ży n a  U .K .S . „Prus", k tp ra  zd o b y ta  pu c h a r Z w . L esn . za I  m . w  
sia tków ce. O d  le w e j:  U ziem bło . J a k ó b ik , F edorow icz, S ta n is zew sk i 
(p rez  M .K .S .) , S zy m a ń s k i Z ., K a m iń sk i,  M ig d a lsk i i  J .  S zy m a ń s k i.

SK Ę P E

W  zaw odach  pom iędzy  G im naz­
ju m  S k ę p e  a  G im n. S ierpc  osiąg­
n ię to  n a s tęp u jąc e  w y n ik i: 100 m :
IC isielnicki (S k .)  11,8, L ew a n d o w ­
sk i (S k .) 12,2, S tem p ień  (S p .) . P o ­
kazow y r z u t  dysk iem  1 kg : L ew a n ­
dow sk i (S k .)  45,55, Jó ź w iak  (Sk .)
40.00. R z u t k u lą : M ichalsk i (S k .)
12.00. L ew an d o w sk i (S k .)  11,55, 
B rzez iń sk i (S p .)  10,62. S kok  w  dal: 
K isie liń sk i (S k .)  5,70, P a w la k  (Sp .) 
'5,32, K em p sk i (S k .)  5,00. Skok 
w zw yż: S tem p ień  (S p .)  1,50, Szczep 
kow sk i (S k .)  1,45. C zapalsk i (Sp .)
1.40.. Mecz le k k o a tle ty c zn y  w y g ra ło  
Skępe  w  s to su n k u  27:16.

•W siatkówce S k ę p e  w y g ra ło  2:0. 
S k ład y  d ru ży n  —  S kępe : L ew a n ­
dow ski, R adaczew ski, R u tkow ski. 
S ie rp c : B ied rzyck i, C liruścick i, Oś- 
łikow ski.

B on ifacy  M arkow sk i

ŁOM ŻA

i 30 k w ie tn ia  o d b y ły  s ię  m i­
strz o stw a  w ew n ę trz n e  le k k o a tle ty ­
czne  K o ła  S po rtow ego  P ań stw . 
Śzk. P rz em y s łu  L eśnego  w  Łom ży. 
Podczas ty c h  zaw odów  uzyskano  
n a s tęp u jąc e  w y n ik i:

B ieg 100 m : 1) P a w lu k  11,4, 2) 
S ianoszek  11,5, 3) Z elis  11,8.

B ieg 300 m : 1) S ianoszek  38,9,
2) O lkow ski 44,2, 3) T oporow ski
44.3.

S kok  w d a l: 1) K u lesza  6,05, 2) 
S ianoszek  6,03, 3 ) Z ygm untow icz  
5,98. ' 1

Pchn ięcie  k u lą : 1) P a w lu k  12,08,
2) Św ie rczew sk i 11,80, 3 ) Sielick i
11,72.

R zu t d ysk iem : 1) P a w lu k  26,19,
’2) - S ie lick i St. 25,13, 3 ) K uczko
25.04.

B ieg 400 m : 1) S ielick i 58,2, 2) 
Ś liw ińsk i 58,2, 3 ) K rzyw da  58,4.

S kok  w zw yż: 1) K u lesza  160, 2) 
Ja k u b o w sk i 155, 3) Z ygm untow icz
’ 50.

T ró jskok : 1) K u lesza  11,58, 2)
lick i 11,35, 3) S ianoszek  11,19. 

R z u t oszczepem : 1) S ielick i 41,05,

2) Z ygm untow icz  40,15,, 3) J a k u ­
bow sk i 36,50.

B ieg 1500 m : 1) Ja ro szew sk i
4,47,8; 2) I to t t  4,56,8; 3) K oszade
4,57,0.

S z ta fe ta  4X 100 m : I  -—'49,2, I I  —  
50,8.

X
D nia  3 m a ja  1939 r .  odb y ł się 

b ieg  n a ro d o w y  n a  p rze ła j , d la  m ło­
dzieży  szko lnej. T rasa  30p0 m .  S t a r t  , 
i m e ta  n a  stad io n ie  gan izónow ym  
PW  i W F.

1) K ańczuk  10,21 C olleg ium  OO. 
K ap u c y n ó w ). 2) M ate jak  10,38 (Z . , 
W .). 3) W erczy ńsk i 10,45 .(Gim n. 
P a ń s tw . K ościuszk i).

Z enon  M alinow ski
ŁU N IN IE C

N a  stad io n ie  K .P.W . w  Ł unińcu , 
w  d n iu  3 b. m . od b y ł s ię  dw ó jm ecz  
w  g rac h  spo rto w y ch  pom iędzy  G im ­
n a z ju m  im . k r . J a g ie ł ły  a S zkołą  
M echaniczną  w  Ł un ińcu . D w ójm ecz  
obe jm ow ał s ia tk ó w k ę  i k oszyków ­
kę. Zespołow o w y g ra ło  G im nazjum .
W  sia tków ce  I  re p re z e n ta c ja  G im ­
na zju m  po k o n a ła  rep rez . S zkoły  
M echan icznej. S to su n ek  p u n k tó w  —  
p ie rw sza  p a r t ia  15:2 d ru g a  15:2. S ę ­
d z iow ał dob rze  p. J u re k .  W  k oszy ­
ków ce  zw ycięży ło  ró w n ież  G im ­
n a z ju m  b iją c  rep rez . S zkoły  M ech. 
w  s to su n k u  24:10. D o p rz e rw y  20:2. 
K osze  s trz e lil i  —  d la  G im n azju m  
K ic ijew icz  9, J u rc za k  4 ' i' O tlo w sk i '
1. D la  S zkoły  M echan icznej —  S ta -  
c h e jc zy k  3 i P ilacki. 2. W  g rze  w  
sia tk ó w k ę, ja k  i  w  k o szyków kę  w i­
dać  b y ło  w y ra ź n ą  p rze w a g ę  te c h ­
n iczną  G im nazjum . O gólnie  zaw o­
dam i zarządza ł, b a rd z o  sp raw n ie  p . 
p ro f. L ech .

W  Ł u n iń c u  od b y ł s ię  m ecz  p iłk i 
nożnej pom iędzy  d ru ży n ą  S zkoły  
M echanicznej, a  S .K .S . Ł u n in iec . ' 
Mecz zakończy ł s ię  zw yc ięstw em  

• rep rez . S zko ły  M echan icznej w  s to ­
su n k u  4:3. D o p ie rw sz ej p rze rw y  
1:3 n a  ko rzyść  S trze lca . D ru g a  p a r ­
tia  3:3. P o  p rze d łu że n iu  m eczu  d ru ­
ży n a  S zkoły  M ech . uz y sk ała  p u n k t 
decy d u ją cy  o w y n ik u  spo tkan ia .

H e n ry k  J e re m a -L a sko w sk i

Wiktor Junosza 1 3

Uczymy się 
boksu!

N o, ja k  ta m  z ty m i f r a z a -

—  D o sk o n a le . J a  m a m  p r z y ­
g o to w a n y c h  c a łe  4 , a  B ro n e k  
ty lk o  d w ie  w p ra w d z ie , lecz 
z a to  ta k ie  w sp a n ia łe ,  że...

—  S p o w o d u ją  p r z e w r ó t  w  
b o k s ie  ś w ia to w y m ?  Z o b ac zy ­
m y , zo b aczy m y !

—  -W ięc n u m e r  1. S to ję  w  p o s ta w ie . M a rk u ję  le w y  
p ro s ty , w y k o n u ją c  z a ra z e m  k r o k  n a p rz ó d . P rz e c iw n ik  
r o b i  u n ik , a  j a  m u  p o d b ró d k o w e g o  z p ra w e j !  Z łe , co?

—  H m ... P rz e ró b m y  to  p r a k ty c z n ie .  J a  s ię  b ro n ię , 
z a d a w a j sw e  c iosy!... N o , g d z ie  te n  p o d b ró d k o w y ?

—  B o ta tu ś  z ro b ił  u n ik  n ie  w  tę  s tro n ę !  M ia ło  »yć  
w  le w o , k u  m o je j p r a w e j  p ię śc i , a  ta tu ś  p o c h y lił  s ię  n a  
z e w n ą t rz ,  w ię c  n ie  m o g łe m  go  d o sięgnąć !

—  H m ... S z k o d a , że m n ie  n ie  u p rz e d z iłe ś ,  że  m i n ie  
w o ln o  ty lk o  k u  p ra w e j . . .  P rz e c iw n ik ó w  n a  r in g u  n ie  
ż a p o m n ij zg ó ry  p o in fo rm o w a ć , co m a ją  czy n ić , b y  s ię  
tw o ja  f r a z a  u d a ła !

—  T a tu ś  so b ie  z d a je  s ię  k p i  ze m n ie , a le  p rze c ie ż  
gd y b y ...

—  G d y b y  c iocia  m ia ła  w ąsy ...
—  \V idz isz , k o c h a s iu , • tw o ja  f ra z a  m a ło  je s t  w a r ta  

d la teg o , że  o p ie ra sz  ją  n a  p rz y p u sz c z e n ia c h , n a  n ic zy m  
n ie  o p a r ty c h . T a k a  sy tu a c ja ,  ja k ą  op isa łe ś , m o ż e  s ię  
oc zy w iśc ie  zdarzyć." W y k o rz y s ta ć  ją  —  cho ćb y  w  sposób , 
ja k  to  so b ie  p o m y ś la łe ś  —  to  s p r a w a  s z y b k ie j  o r ie n ta c j i

i  sz y b k ie j d e cy z ji, b ły sk a w ic z n e g o  d z ia ła n ia . L ecz  n ie  
w o ln o  zg ó ry  p rz e w id y w a ć  rze cz y , n ie  d a ją c y c h  s ię  lo ­
g ic zn ie  u z a sa d n ić . U n ik  w  k i e ru n k u  p ię śc i p rz e c iw n ik a , 
zgodzisz  się , n ie  n a le ż a ł  b y  do p o su n ę ć  n a jm ą d r z e j­
szych!

t— W  ta k im  ra z ie  m o je  f r a z y  n r  2 i  3  te ż  są  do 
c h rz a n u .

—  A  n a  c z y m  o n e  m ia ły  p o le g ać ?
—  J e d n a  m ia ła  b y ć  ta k a :  s to ję . O p u szc za m  o b ie  ręc e , 

p a r tn e r  w a l i  p r a w ą  i le w ą  w  d o łe k , a  ja  b r o n ię  s ię  p r a ­
w ą , a  le w ą  w  sz czękę ... lecz  sk ą d  ja  w ie m , ż e  on  u d e ­
r z y  w  d o łe k ?

—  O w szem , do lu f tu . P r z y n a jm n ie j ,  ja k o  z g ó ry  u p la -  
n o w a n a  f ra z a . B o  p ię śc ia rz e , d y sp o n u ją c y  w ie lk ą  s z y b ­
k o śc ią , m a n e w ru , p o le g a ją c e g o  n a  c e lo w y m  o d s ła n ia n iu  
s ię , u ż y w a ją  c zę sto  z p o w o d ze n ie m . C ho d z i ty lk o  o to , 
b y  b y ć  d o s ta te c z n ie  sz y b k im , a b y  sp ro w o k o w a n y  a ta k  
p rz e c iw n ik a , id ą c y  w  k ie ru n k u  n ie  d a ją c y m  s ię  zg ó ry  
p rz e w id z ie ć , u d a re m n ić  i  w y k o rz y s ta ć . O d s ła n ia s z  się 
i  cze k asz ; n ie  w o ln o  ci je d n a k  o p ie ra ć  sw y ch  o b liczeń  
n a  ty m , że  p rz e c iw n ik  u d e rz y  w  tu łó w , a lb o , że  u d e rz y  
W p o d b ró d e k ; m u s isz  b y ć  p r z y g o to w a n y  n a  w szy s tk o  
i  w ła s n y  k o n t r a t a k  sk ie ro w a ć  n ie  w  p u n k t  z g ó ry  o b r a ­
n y , a  z a le ż n ie  od  oko liczności.

—  T o  n ie  n a le ż y  do  rze cz y  ła tw y c h .
—  Bo t r z e b a  sz y b k o  m y ś le ć  i  sz y b k o  d z ia ła ć . D la te ­

go  z g ó ry  p r z y g o to w a n a  f ra z a  o d d a , sz cz eg ó ln ie  p o ­
c z ą tk u ją c e m u , b a rd z o  d u że  u s łu g i . A le  te ra z  c h c ia łb y m  
p o z n ać  te  r e w e la c y jn e  w y n a la z k i  B ro n k a .

—  T o  je s t  ta k :  s to ję  w  p o s ta w ie ; s k r ę c a m  tu łó w
w  le w o , b y  p r a w e  r a m ię  p o d a ło  s ię  n a p rz ó d , a  le w e
c o fn ę ło ; sz cz ęk a  m o ja  je s t  te ra z  n a ra ż o n a  n a  c ios z  p r a ­
w e j ;  W c h w ili, k ie d y  go p rz e c iw n ik  z a d a je ,  sk rę c a m  się  
zn ó w  g w a ł to w n ie  w  p ra w o , w ra c a ją c  do  n o rm a ln e g o  
u s ta w ie n ia ,  j e d n a k  le w a  p ię ść  le c i d a le j  i s p o ty k a  p o d ­
b ró d e k  p a r tn e r a ,  k tó r y  w ła śn ie  r z u c i ł  s ię  n a p rz ó d .

—  D o sk o n a le . B a rd z o  d o b rz e  p o m y ślan e !
—  A leż , ta tu s iu !  S k ą d  on  w ie , że  p rz e c iw n ik  Zada 

c io s z p r a w e j?
—  S tą d , że  m a  p rz e d  so b ą  ży w e g o  c z ło w ie k a , k tó r y

ro z u m u je  m n ie j w ię c e j ta k  ja k  on  sa m . O ile  w  tw o im  
w y p a d k u  n ie  sposób  b y ło  p r a k ty c z n ie  p rz e w id z ie ć , j a k  
p rz e c iw n ik  p o s tą p i,  o  ty le  t u  is tn ie je  o g ro m n e  p ra w d o ­
p o d o b ie ń s tw o , że  zec h ce  o n  w y k o rz y s ta ć  o k a z ję  do  za ­
d a n ia  p ra w e g o  w  p o d b ró d e k , m a  ty lk o  t ę  m o ż liw o ść  w  
d a n e j  c h w ili , w ię c  o c ze k iw ać  in n e j  r e a k c j i  n ie  m a  po ­
w o d u . P rz e c ie ż , g d y b y śm y  w  ogó le  n ic ze g o  n ie  m o g li 
p rz e w id z ie ć  z p e w n ą  d o zą  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a , n ie  
m o g ło  b y  b y ć  w  og ó le  m o w y  o ja k ic h k o lw ie k  p la n a c h . 
L ecz  do  rzeczy ! D ru g a  tw o ja  f ra z a , B ro n k u ?

—  B a rd z ie j sk o m p lik o w a n a . Z a d a ję  łe w y  w  szczękę , 
tu ż  za  n im  p ra w y , a  k o ń c zę  le w y m  w  d o łe k . P rz e w id u ­
ję ,  że  d w o m a  c io sam i w  g ło w ę  z m u szę  p a r tn e r a  do 
o d s ło n ię c ia  b rz u c h a .

—  S a m e ś  w y m y ś li ł ,  B ro n e k ?
—  J a ... no...
—  N o d o b re , d o b re . T o  je s t  s ły n n a  f ra z a  F i tz s im o n -  

sa , z a s to s o w a n a  p rz e z e ń  w  m e cz u  o m is trz o s tw o  w sze ch  
w a g  św ia ta  d n ia  17 m a rc a  1897 . D z ię k i n ie j  z n o k a u to ­
w a ł  on  w  1 4 - te j  r u n d z ie  d o ty c h cz aso w e g o  m is trz a  C o r -  
b e t ta .  F ra z ę  tę  o b m y ś lił  on  n a  d łu g o  p rz e d  m eczem , 
w ie d zą c , ż e  p le x u s  So laris  j e s t  n a jb a r d z ie j  w ra ż l iw y m  
m ie js c e m  C o rb e tta .

—  P rz y g o to w a ł  ż g ó ry , a  d o p ie ro  w  1 4 - te j ru n d z ia  
p o tr a f i ł  p o p ra w n ie  w y k o n a ć , ta k ,  żeb y  c ios t r a f i ł?  Ł a d ­
n y  m i m is trz !

—  M ylisz  s ię , m ó j d ro g i. F i tz s im n .c n s  b y ł  b o k se re m  
w ie lk ie j  k la s y . L ecz  je g o  p rz e c iw n ik  ta k ż e . W o b ec  tego  
F i tz  p rze z  13 ru n d  a n i r a z u  n ie  p ró b o w a ł sw e j f ra z y , 
w ie d zą c , że  z p rz e c iw n ik ie m  ta k  p rz e b ie g ły m  m o ż e  s ię  
m u  o n a  u d a ć  ty lk o  je d e n  ra z , g d y ż  za  d r u g ą  p ró b ą  te n  
s ię  ju ż  p o t r a f i  zas ło n ić . W y k o n a ł sw ó j m a n e w r  d o p ie ro  
w  c h w ili, k ie d y  C o r b e t t  b y ł  ju ż  d o s ta te c z n ie  z m ęczo ­
n y  i... m n ie j  u w a ż n y .

—  H m . T rz e b a  m ie ć  c ie rp liw o ść  n ie la d a ...
—  I  n ie la d a  o p a n o w a n ie  n e rw ó w , te j ć h w iłi  b o ­

w ie m  C o r b e t t  w y g ry w a ł w y ra ź n ie  t*8 P u n k ty . P r z y ­
k ła d  d la  w a s  w sz y s tk ic h , i  d la  in n y to , d o św ia d cz eń *  
sz ych , ta k że !

ffk .c- n.).
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SA M BO R

30 k w ie tn ia , gościła  w  Sam borze  
d ru ż y n a  p iłk i nożnej P a ń s tw o w ej 
S zkoły  T echn iczne j ze L w ow a, k tó ra  
ro ze g ra ła  m ecz  z rep rez . P a ń s tw . 
L iceum  P edagogicznego . P o c z ą tk o ­
w o g ra ć  m ia ła  w  S a m b o rze  d ru ż y ­
n a  lw ow sk iego  L iceum  S pó łdzie l­
czego, k tó ra  w  o s ta tn ie j c h w ili 
p rzy ja zd  sw ój p rz e su n ę ła  n a  te rm in  
późniejszy . W  ka żd y m  raz ie  k o n ­
ta k t  S am borsk ich  spo rtow ców  szko l­
n y c h  ze  L w ow em , zo sta ł n a w iąz a ­
n y  i będzie  z c a łą  pew nośc ią  coraz  
ba rd z ie j z ac ieśn iany . D ru ż y n a  p ił­
k a rz y  P S T  L w ó w , z ap rezen to w a ła  
s ię  dobrze , p o k a zu ją c  dosyć  w ysok i 
poziom  te chn iczny , i  zasłużen ie  w y ­
g ry w a ją c  2:1 (1 :1). L w o w ian ie  m ie ­
li  n a jlep sze  sw e p u n k ty  w  ob ron ie , 
G ó rsk im , B iłogon ie  i M artyn ie. 
M iejscow i g ra li ró w n ież  b. ładn ie , 
n a d ra b ia ją c  b r a k i  techn iczne , a m ­
b ic ją . W yróżnić  w  n ic h  na leż y : R o-  
guckiego , B ro ję , B iliń sk ie g o  i  S te -  
belskiego . B ra m k i d la  zw ycięzów  
zdobyli: G órsk i (2 ), a  d la  p o k o n a ­
n y c h  W in n ic k i.  Sędz iow ał p . Socha.

Z b ig n iew .
SU W A ŁK I

29 i 30 ub . m . zo sta ł ro ze g ra n y  
m ecz le k k o a tle ty c zn y  i g ie r  sp o rto ­
w y ch  m iędzy  d ru ż y n ą  G im n a z ja l­
nego  K lu b u  Spo rtow ego  „ S a rm a ­
ta " , a  d ru ż y n ą  S zkoły  M echanicz­
n e j.  W yn ik i: 100 m  —  1) Sobotko 
(S a rm a ta )  11,8, 2 ) S u lik o w sk i (S.)
12,6, 3) Skon ieczny  (M ech .) 13,1. 
800 m : 1) Z aw ad zk i (S .)  2,10,2, 2) 
D ru c is  (M ech .) 2,10,5, 3) D ąb ro w ­
sk i (S .)  2,17,2. 3000 m : 1) D yczew ­
sk i  (M ech .) 11 m in ., 2 ) W iaczenko  
(S .)  11,6,8, 3) M endys (S .) . S z ta fe ­
ta  4X 100: w y g ra ł  G K S. „ S a rm a ta " . 
D ysk : 1) M ie rze jew sk i (M ech .) —
30,10 m ; 2) B ogusk i (S .)—  28,37m ;
3) D zipanow  (S .) —  27,45 m . Osz­
czep : 1) Ż y liń sk i (M ech .)— 44,55 m ;
2) R ogusk i (S .)  —  42,90 m ; 3 ) M a- 
z iew sk i (S .) —  37,13 m . K u la : 1) 
M ie rze jew sk i (M ech .) —  13,62 m ;
2) W asilew sk i (S .)  —  13,16 m ; 3) 
Ż y liń sk i (M ech .) —  12,82 m . Skok  
w zw yż: 1) Ż y liń sk i (M ech .) —  1,56 
m ; 2) D yndo  (S .)  —  1,56 m ; 3) D y ­
czew sk i (S .)  —  1,56 m . S kok  w  da l:
1) Ż y liń sk i (M ech .) —  5,55 m ; 2) 
D ąb ro w sk i (S .)  —  5,48 m ; 3 ) Z a ­
w ad z k i (S .)  —  5,46 m . S kok  o tycz ­
ce: 1) W asilew sk i (S .)  —  2,80 m ;
2) C zepulew icz  (S .)  —  2,60 m ; 3) 
L ip sk i (M ech .)—  2,50 m . T ró jsk o k :

1) Ż y liń sk i (M ech.) —  11,76 m ; 2) 
D zipanow  (S.) —  11,48 m ; 3) D y n ­
do (S.) ■_ 11,20; Sobo tko  (S.) — 
11,64 m . G ry : s ia tk ó w k ę  w yg ra ła  
M echaniczna  w  s to su n k u  2:0, ko ­
szyków kę  w y g ra ł G K S. „ S a rm a ta ' 
w  stos. 25:10. S tan is ław  S enda  

W yn ik i n ie  b ęd ą  u w zg lędn ione  w 
naszej ta b e li „20 n a jlep szy c h "  z b ra  
k u  odpow iedniego  zaśw iadczenia  
w ych . fiz. D rug iego  sp raw ozdan ia  
n ie  m ożem y um ieścić, gdy  K olega 
n ie  po d a ł n a m  w  ja k ie j k o n k u re n ­
c ji zaw ody się odbyw ały . Red. 
R Y D ZY NA

30 k w ie tn ia  gościliśm y ko legów  z 
K . K . 2 R aw icz . R ozeg rane  zosta ły  
doroczne zaw ody  w  „kosza" i „ s ia t­
k ę "  o p u c h a r  u fu n d o w a n y  przez  
R adę  P edagog , naszego  G im nazjum . 
Z aw ody  rozpoczęły  s ię  s ia tków ką, 
k tó rą  po ła d n e j, szczególn ie  W p ie r ­
w szym  secie  —  w alce  p rze g ra liśm y  
w  s to su n k u  16:14; 15:5. W  p ie rw ­
szym  secie  w a lk a  b y ła  ró w n o rz ęd ­
n a ; w  d ru g im  —  K ad e c i p rzew aża li 
i  po k a za li p ię k n ą  grę. R zęs iste  ok ­
la sk i z b ie ra li Iw a n o n i (K .)  za  p ię k ­
n e  ścięc ia , a le  te ż  i  K ad e c i za  ła d ­
n e  „b lok i" . k tó re  częściow o p a ra l i ­
ż ow a ły  nasze  zag ran ia . O gólnie  — 
zw yc ięstw o  K ad e tó w  p ię k n e  i z a ­
służone. R e w an ż  w zięliśm y  w  ko ­
szyków ce, w  k tó re j ja k  d o tą d  n ie  
p rze g ra liśm y  a n i jednego  m eczu  i 
n ie  m a m y  z am ia ru  p rzeg rać! O d­
n ie śliśm y  zw ycięstw o w  sto su n k u  
44:22. G ra  6 ta ła  n a  w y so k im  poz io ­
m ie  techn icznym ; p odaw ano  dużo i 
ła d n ie . P rz ew ag a  R ydzyn iaków  w y ­
raź n a . W obec tego , że o  zdobyciu 
p u c h a ru  d e cy d u je  w y n ik  „kosza" 
z doby liśm y  n a g ro d ę  po  ra z  czw arty . 
P o n iew aż  i K adeci zdoby li j ą  ró w ­
n ież  4 raz y  —  w ed łu g  reg u la m in u  
n a g ro d y  ro zstrzygn ie  spo tkan ie  
p ią te , k tó re  odbędzie  s ię  w  p rzy sz ­
ły m  ro k u . M am y  n a d z ie je  ja k n a j-  
lepsze!

W  środę, z am ia s t zaw odów  le k k o ­
a tle tycznych , k tó re  z o sta ły  u n ie ­
m oż liw ione  fa ta ln ą  pogodą  —  r o ­
z eg rano  tren in g o w e  sp o tk a n ie  z 
F a b r . K l. S p o r t. „B .F .K ." z K ro to ­
szyna. O bie d ru ż y n y  g ra ły  w  o sła ­
b io n y c h  sk ład ach . W yn ik  b rzm ia ł 
82:38 d la  nas. Z aw in iła  te m u  słaba  
ob ro n a  gości, k tó r ą  dopuszczali do 
s trz a łó w  św ie tn ie  usposobionego  
S łom ę, k tó ry  zdobył d u żą  ilość 
p u k tó w .

N a koniec  p o d a ję  sp ro stow an ie

O to  n a  zaw odach  23.IV, z k tó ­
ry c h  sp raw o zd an ie  p rze s ła łem  o s ta t­
n io  osiągn ię to  w  b ie g u  100 m . w y ­
n ik i, k tó re  p o w in n y  się  znaleźć  w 
ta b e li 2 0 - tu  na jlep szych , a  k tó ry ch  
n ie  p o d a łem  w  sw ej ko resp o n d e n ­
c ji. O to one. H a rte l 11,9; A n to n o w -  
sk i 11,9; S ło m a  12,1; Iw a n ó w  12,1; 
Ż ó łto w sk i 12,4.

SO C HA C ZEW

N a  bo isk u  szkolnym  G im nazjum  
K oed u k a cy jn eg o  im . F r. C hop ina  w 
Sochaczew ie , ro zeg rano  p ie rw sze  w 
b ieżącym  sezon ie  zaw ody spo rtow e  
w  k o n k u re n c ji m iędzyk lasow ej. W 
zaw odach  ry w a liz o w ały  tr z y  d ru ży ­
n y : K M S. —  g ru p u jąc e  uczn iów  
k la s  c zw arty c h , L ić eu m  I  i  L iceum
I I. Z aw o d y  rozpoczęto  po w itan iem  
zaw odn ików  i publiczności. N a 
p ie rw sz y  og ień  poszły  zespoły  L i­
c eum  I  i  K M S, k tó re  s toczy ły  bó j 
o p ry m a t w  sia tków ce . Z w ycięży li 
„L iceiści" 2:1 (15:4, 16:16, 15:4).
N ajjep szym  z aw odn ik iem  b y ł K a- 
ra sz ew sk i M. (K M S .). W  sia tków ce  
żeń sk ie j kom b in o w a n y  zespó ł G im ­
n a z ju m  p o k o n a ł re p re z e n ta c ję  L i­
ceum  w  s to su n k u  30:18 (16:7). N a 
uz n an ie  zasłu g u je  m ło d z iu tk a  za­
w odn iczka  C iu rlik ó w n a . W  p rz e r ­
w ie  o d b y ły  s ię  zaw ody  le k k o a tle ­
tyczne . W y n ik i szczegółow e są  n a ­
stę p u ją ce : B ieg  60 m : 1) B ęczkow - 
sk i (L ic. I ) ,  czas 7,00 sek .; 2) P a w ­
lic k i (L ic. I ) , czas 7,1 s.; 3) Z gliń- 
s k i  (K M S.), czas 7,4.

S k o k  w  d a l: 1) P a w lic k i (L ic. I )  
5,65 m ; 2) W ieczfińsk i (L ic. I )  5,30 
m ; 3) Szczepan ik  I  (L ic. I I )  52,0 m .

S kok  w zw yż : 1) Szczepan ik  I 
(L ic. I I )  1,50 m ; 2) P rz y łu ć k i (K . 
M. S .) 1,50 m ; 3) Szczepan ik  n  (K. 
M. S .) 1,45 m . I

K u la  7 k g : 1) Szczepan ik  I  10,35 
m ; 2) C udny  (L iceum  I )  9,84 iń ; 3) 
W ieczfińsk i 9,45 m .

K u la  5 k g : 1) P rz y łu ć k i 10,45 m ;
2) S z n a jd e r  (K M S.) 10,38 m ; 3) To­
m a s ik  (K M S.) 9,93 m .

D ysk  2 k g : 1) Szczepan ik  I  33,00 
m ; 2) C ud n y  31,57 m ; 3) W ieczfiń ­
sk i 29,07 m .

W  koszyków ce  K M S. pokonało  
L iceum  I  26:8 (12:6). „K ró lem
strz elc ó w "  „kosza" został Z glińsk i 
(K M S.). W  ogólnej k la sy f ik ac ji I-e  
m ie jsce  i  ty tu ł  m is trz a  zdobył ze-

5 p k t., p rze d  L iceum  I

W  m eczu  tow a rz y sk im  sia tków k i 
ż eń sk ie j G im n azju m  im . F r . C hopi- 
ia pokona ło  G im nazjum  K up ieck ie  
8:13 (14:9). W . S.

-wow
W  n iedzie lę , 30 k w ie tn ia , zo rga ­

n iz o w a ł L O ZLA , n a  bo isk u  P ogoni 
p ie rw sze  w  b ieżącym  sezon ie  m ię- 
dzyk lubow e  zaw ody lek k o a tle ty c z ­
ne. W zięli w  n ic h  u d z ia ł ta k że  za­
w odnicy  lw ow sk ieg o  M K S-u, o sią­
ga jąc , ja k  n a  począ tek  sezonu, b a r ­
dzo d o b re  w yn ik i.

W yn ik i szczegółow e p rze d s ta w ia ­
ją  się nast.: 100 m : 1) Z a tw a rn ick i 
(M K S ) —  11,2; 2) p ro f. D rużb iak  
(P o g .)  —  11,4; 200 m : 1) Z a tw a r ­
n ic k i (M K S) —  24,0; 2) P odolań- 
sk i (C z arn i)  —  25,3; 1500 m : 1) 
F u rm a n  (g im n. R u sk ie) —  4:39,6;
2) G rzeszczyk  (C zar.)  —  4:42.2; 
5000 m : 1) B o rus (M K S) —  16:17;
2) D ąb ro w sk i (P .)  —  16:59; skok 
w zw yż: 1) T yc (M K S) —  165; 2) 
M ensch  (A Z S ) —  161; oszczep (800 
g r ) :  1) B u rz y ń sk i (M K S) —  44,67;
2) H offm an  (A Z S ) —  44; k u la  7,5 
k g : 1) S ty rn a  ( J u n a k  D roch .) — 
11,69; 2) R om an iszyn  (M K S) —
11,58.

R ów nież  w  n iedzie lę , 30 ub. m. 
zakończone zo.V.iy m istrzo stw a  
lw ow skich  szkół ś red n ich  w  p iłce 
N itk o w e j i  koszykow ej. R ozgryw ki 
b y ły  b . zac ięte , ta k  że  do o s ta tn ie j 
c h w ili t ru d n o  b y ło  w skazać  m i­
s trz a , a  np . w  s ia tków ce  m is trz o ­
stw o  zostało ro zs trz y g n ię te  je d n y m  
p u n k te m . T u rn ie j c ieszy ł s ię  o l­
b rzy m im  zain te resow an iem , a z re ­
sz tą  n ie ch  m ów ią  za  s ieb ie  sam e 
c y fry : 39 m eczy  p iłk i koszykow ej i 
42 p iłk i s ia tk o w ej; 18 d ru ży n  s ia t­
k ó w k i i  15 d ru ży n  koszyków k i, co 
w  su m ie  d a je  około  300 z aw odn i­
k ów ; o raz  około 5000 w idzów , k tó ­
rzy  p rze w in ę li s ię  p rzez  44 godzin 
t rw a ją c y  tu rn ie j (w  ty m  sia tk ó w ­
k a  od b y w ała  s ię  rów nocześn ie  n a  
2 s ia tk a ch ) .

M istrzostw o szkó ł śred n ich  m . 
L w o w a  w  p iłce  sia tk o w ej zdobyło 
G im n . V II —  2 zw yc. i  1 p o rażk a  
s tos. se tów . 5:2; 2) G im n. R u sk ie  — 
2 zw yc. i  1 p o rażk a  stos. se tów  4:2;
3) P a ń s tw o w a  S zkoła  T echniczna  2 
zwyc. i  1 p o raż k a , stos. s e tó w  4:4;

4) G im n. VIII —  0 zw yc., 3 p o raż ­
k i, stos. se t. 1:6.

W yn ik i o s ta tn ic h  sp o tk a ń  s ia t­
k ó w k i p rze d s ta w ia ją  s ię  n a s tę p u ją ­
co: G im n. V II  —  G im n. V IH  2:0 
(15:4, 15:4). S to su n k o w o  ła tw e  zw;

ofenzyw ie. N ajlep sz y m i w  zw ycięs­
k im  zespole  b y li: ż e rn ic k i , J a w c r  i 
F icek , a  u  p okonanych : W ołoszyn i 
C iu p ry k . D ru ż y n a  G im n. VII m i­
s trza  szkó ł ś red n ich  L w ow a  n a  rok  
szk. 1938/39, g ra ła  w  tu rn ie ju  w 
nast. sk ład zie : F icek , H uget, D ob­
rzań sk i, Ja w o r , ż e rn ic k i  i W ojto­
w icz.

W  p iłce  koszykow ej ty tu ł  m is trza  
zdobyło G im n. v m  —  3 zw yc. 
p rze d  K o rp u sem  K ad e tó w  —  2 zw., 
G im n . XII —  1 zw yc. i  P a ń s tw o w ą  
S zko łą  T echniczną . W y n ik i dw óch  
o sta tn ich  sp o tk a ń  p rz e d s ta w ia ją  się 
n ast.: G im n . V III  —  G im n . X II  30:0 
v. 0. D ru ż y n a  G im n. XII, m a ją c  du ­
że  tru d n o śc i p rzy  u s ta la n iu  sk ładu  
z  pow odu  m a tu ry , o dda ła  o s ta tn i 
sw ó j m ecz va lkow erem .

K o rp u s K ad e tó w  —  P S T . 43:27 
(21:12). Poziom  g ry  w ysoki. P o ­
czątkow o p rze w a ża ją  kadeci, póź­
n ie j do  g łosu  dochodzą  technicy , 
k tó rz y  w olno  z aczy n a ją  w y ró w n y ­
w ać. K adeci ła p ią  je d n a k  „d ru g i od ­
dech"  i p o d w y ższają  w y n ik . P o  
p rze rw ie  d la  odm iany  in ic ja ty w ę  
p rz e jm u je  PS T ., po  c h w ili je d n ak  
znow uż w  p rzew ad ze  je s t  K orpus. 
W  sum ie  m ecz b. c iekaw y. N a jlep ­
szym i u  zw ycięzców  b y li: Po rębsk i, 
K u k ie łk a  i K en ig , a  u  pokonanych : 
E m m e rlin g  i H ofm an. K osze d la  
K o rp u su  u zyskali: P o rę b sk i 16, K e ­
n ig  15, B reskow sk i 9, K u k ie łk a  4, a  
d la  PS T .: E m m e rlin g  10, W ink  9 i 
H ofm an  8. S ędz iow ali pp. W ójcik  i 
H ucu ł. P o  ty m  m eczu  o dby ła  s ię  u- 
roczystość  w rę cz en ia  d ru ży n ie  G i­
m n a z ju m  VII, p la k ie ty  K u ra to r iu m  
OSL., a  zespo łow i G im n . V ni — 
p rzechodn iego  p u c h a ru  O kręgow e­
go U rz ęd u  W F  i PW , o raz  dyp lo ­
m ów . R ozdan ia  n a g ró d  dok o n a ł w  
im ien iu  K u ra to ra  p . wiz. Maż.

X
F in a ły  m is trz o stw  szerm ierczych  

lw ow sk ich  szkó ł śred n ich  m ęsk ich  
i żeńsk ich , o dby ły  się w  n iedzie lę , 
7 m a ja , o  godz. 10-tej, n a  h a l i  sp o r­
to w e j (u l. Ja b ło n o w sk ic h ). P u c h a r  
d la  na jlep szego  szerm ie rza  u fu n d o ­
w a ł p . k u ra to r  K upczyńsk i.

Z b ign iew .

O n ic z y m  in n y m  n ie  m ó w io n o  a n i  w  1 
d o m u , a n i w  sz k o le , a n i  n a  sp a c e ­

r a c h . O  n ic z y m  in n y m  m y ś le ć  n a w e t  n ie  
m o ż n a  b y ło . Z u p e łn ie  ja k b y  k to  w ło ż y ł 
k i j  w  m ro w isk o . P o r z ą d e k  p r z e w r ó c ił  s ię  
d o  g ó r y  n o g a m i, d o  s z k o ły  p rz y c h o d z il i  
■wszyscy r a c z e j „ d la  f a so n u " , le k c je  sz ły  
s i ł ą  ro z p ę d u , b o  o  n a u c e  n ik t  n ie  m ó g ł 
m y ś leć . N a w e t p r z y s ię g l i  z  B o ż ej ła sk i 
„ k o w a le "  p rz e p is y w a l i  sw e  f o l ia ły  z  c a ­
ły m  p o c z u c ie m  b r a k u  w a r to ś c i  sw e j p r a ­
cy . Z aw o d n ic y  n ie  u c z y li s ię , n ie  je d l i ,  n ie  
sp a li, a  ć w icz y li, c h cą c  w y k o rz y s ta ć  o s ta t ­
n ie  c h w ile . Z a  ic h  p r z y k ła d e m  sz ła  c a ła  
s z k o ła , w s z y s tk a  m łó d ź  d o  n a jm n ie js z e g o  
o b e rw a ń c a  w łą c z n ie .  S k a k a n o  p r z e z  w sz y ­
s tk ie  n a p o tk a n e  r o w y  i  p ło tk i ,  r z u c a n o  
k u lą ,  d y s k ie m  lu b  o szczepem , z a im p ro w i­
z o w a n y m i n a  p o c z e k a n iu  z k i ja  l u b  k a ­
m ie n ia  i tp .  S ło w e m : z b io ro w e  sz a le ń s tw o .

N ie  b y ły  to  ta k ie  z w y k łe  so b ie  sz k o ln e  
z a w o d y . P o  r a z  p ie rw s z y  m ia n o  p o p is y ­
w a ć  s ię  s p ra w n o śc ią  p rz e d  o c za m i m ia ­
s te c z k a . M y ś l w ię c , ż e  n a  k a ż d e  z w y c ię ­
s tw o  a lb o  ( t f u ! )  p o r a ż k ę  b ę d z ie  p a trz y ło  
„ c a łe  m ia s to " , d o d a w a ła  b o d ź ca  u c z e s tn i­
k o m .

D o ch ó d  p rz e z n a c z o n o  n a  p ię k n y  ce l: 
w p is y  s z k o ln e , a  d la  zw y c ię zc ó w  p rz y s z y ­
k o w a n o  s p e c ja ln e  n a g ro d y . M ię d zy  in n y ­
m i je d n a  z f i r m , c h c ą c  s ię  d o b rz e  z a r e k la ­
m o w a ć  w  o c za ch  m ie jsc o w eg o  s p o łe c z e ń ­
s tw a , o f ia ro w a ła  r o w e r .  N o w iu te ń k i,  ś l i ­
c z n y  ro w e r ,  p o ż ą d a n ie  w ie lu , m ia ł  d o s ta ć  
w  n a g ro d ę  z w y c ię zc a  w  o s ta tn im  n u m e rz e  
p r o g ra m u : w  b ie g u  n a p rz e ła j .  T e r e n  n ie  
b y ł  t r u d n y :  bo c zn e  u lic e , p ó lk a  i o g ro d y , 
k a w a ł  szosy , w re sz c ie  d łu g a  a le ja  d o  s z k o ­
ły , w  k o ń c u  k tó r e j  r o z p ię ta  ta ś m a  c ze k a ła  
n a  p ie r ś  sz cz ęśliw ca .

U d z ia ł b r a ły  t r z y  n a js ta rs z e  k la s y , r o ­
b io n o  n a jro z m a its z e  p rz y p u sz c z e n ia , z a ­
k ła d a n o  się , p rz e w id y w a n o .. .

ł a n e k  L e s k i  b y ł  c h ło p ce m  z am o ż n y m , 
J  s y n e m  m ie js c o w e g o  d o k to ra ,  r o w e r  

p o d o b a ł m u  s ię  b a rd z o , a le  o  tę  n a g ro d ę , 
p r a w d ę  p o w ie d z ia w szy , n ie  d b a ł  z b y tn io . 
O p ró c z  n a g ró d  p rz e z n a c z o n e  b y ły  d la  zw y  
c ięz có w  o d z n a k i —  g w ia z d k i. P ie rw sz e

Ryszard Ciszewski
G im n . S k iern iew ice

B i e g  n a
m ie jsc e  —  z ło ta , d r u g ie  —  s r e b r n a , t r z e ­
c ie  —  s ta lo w a .

J a n e k  m ia ł  w  r ę k u  ta k ą  o d z n ak ę , p r z y ­
ło ż y ł j ą  d o  k la p y  g ra n a to w e g o  m u n d u ru  
i od te j c h w ili  ś n i ł  p o  n o c ac h  o z d o b y c iu  
p ie rw sz e g o  m ie js c a .

Z n a ł  ró ż n e  ro d z a je  s p o r tó w , a le  n ie  w y ­
s p e c ja liz o w a ł s ię  w  ż a d n y m , b y ł  z rę cz n y m  
i b ie g a ł  d o sk o n a le  —  je d e n  w ięc  ty lk o  
b ie g  m ó g ł m u  p rz y n ie ś ć  s ła w ę  i u p r a g n io ­
n ą  z ło tą  g w ia zd k ę .

W  w ig ilię  p a m ię tn e g o  d n ia  L e s k i i  j e ­
szcze  p a r u  k o le g ó w  w y b ra l i  s ię  po  le ­
k c ja c h  za  m ia s to , ą b y  ta m  n ą  skosie , ż d a la  
o d  o c z u  c iek a w y ch , t r e n o w a ć  d o  p r z y ­
sz ły ch  t r u d ó w . B y ł  z  n im i i  B o ro w y , 
sz cz u p ły , w ą t ły  s ie d m io k la s ia ta , k tó ry  
m ie sz k a ł n a  w s i  i  co d zie ń  tr z y  k ilo m e try  
sz ed ł tę d y  p ie szo  d o  sz k o ły . I d ą c  g a w ę ­
d z ili:

—  K ie d y  p a t rz ę  n a  szosę  —  z w ie rz a ł s ię  
je d e n  —  to  c h c ia łb y m  t a k  s ią ść  n a  ro w e r  
i je c h a ć , je ch a ć ...

—  D o ro w u ?
—  N ie k o n iec zn ie !
—  N o to  n a  d rze w o ...
—  O , z a ra z  n a  d rz e w o !  J e ż d ż ę  w ca le  

I n ie ź le  i, j a k  w e z m ę  n ą g ro d ę ...
—  P rz e d e  w sz y s tk im  d la  śc is ło śc i n ie  

ja k ,  a le  je ś li...
—  M a m  ta k ie  p rze cz u c ie .
—  T o  d z iw n e  —  w tr ą c i ł  L e s k i —  bo  

i  j a  m a m  p rze cz u c ie , d w a  p rz e c z u c ia , a  
r o w e r  je d en !

 Ż e b y  to  dw a! ... t r z y  —  p o p r a w ił  B o ­
ro w y .

—  Co n ie d z ie la , co św ię to  W ycieczka! —  
m a rz y ł  p ie rw sz y . —  Z w ie d z iłb y m  ok o licę , 
n a b ra ł  w p ra w y , a  n a  w a k a c je  doo k o ła  
P o lsk i!

—  H o, ho! A  n a  p rz y sz ły  ró k  E u ro p a , 
po item  A z ja , k o le g a  p rę d k o  je d z ie !  —  
śm ia ł s ię  B o ro w y .

p r z e ł a j
—  N a  to  j e s t  ro w e r!
—  N o  ta k . J a  b o  c h c ę  je źd z ić  b l iż e j :  do 

d o m u  i d o  sz k o ły .
—  P r a w d a ,  lż e j b y  to b ie  b y ło .
—  M n ie jsz a  o to , a le  m a tk a  n ię  p o tr z e ­

b o w a ła  b y  t a k  r a n o  w s ta w a ć , no  i ze ló ­
w e k  b y m  ty le  n ie  d a r ł!  A le  o to  m o s t , d z ię ­
k u ję  z a  to w a rz y s tw o  i p ó jd ę  p r ę d z e j .  J e ­
szcze  r a z  b ę d ę  w  m ie śc ie , m a m  d z iś  du żo  
le k c ji , m u sz ę  s ię  sp ie sz y ć , m a tk a  czeka.

L e s k i w id y w a ł m a tk ę  B o ro w eg o . B y ła  
s z cz u p ła  i  b la d a , p rz y c h o d z iła  d o  d o k to ra  
z c ó re c z k ą  w ą t łą  i  c h o ro w itą .  M ie sz k a li u  
k r e w n y c h  za  m ia s te m . S a m  B o ro w y  z n a ­
n y  b y ł  z e  sw eg o  „ ta le n tu "  p rz e c ią g a n ia  
n a jw ię k sz y c h  o s łó w  d o  n a s tę p n e j  k la sy .

Wr e sz c ie  p rz y sz e d ł o c z e k iw a n y  dz ień . 
M ia s te cz k o  c a łą  d u s z ą  b r a ło  u d z ia ł 

w  z a w o d a c h . N a  tr y b u n a c h  ( a  ja k ż e ! ) ,  n a  
d rz e w a c h , a  n a w e t  d a c h a c h  n is k ic h  d o m -  
k ó w  b y ło  p e łn o .

L e s k i w s ta ł  te g o  d n ia  w  n ie z w y k le  r a ­
d o sn y m  n a s tr o ju , z d ró w , w e s ó ł  i  w y p o ­
c z ę ty . P o g o d a  b y ła  c u d n a , c ie p ły , w io se n ­
n y  d z ień . P ie rw s z e  azę śc i p r o g ra m u  m n ie j 
in te re s o w a ły  L e s k ie g o  —  b r a ł  u d z ia ł t y l ­
k o  w  b ie g u .

A ż  n a d sz e d ł m o m e n t, k ie d y  n a  d a n y  
z n a k  g r u p k a  k u so  o d z ia n y c h  ch ło p có w , 
n ib y  g a r s tk a  u c ie k in ie ró w  w y rw a ła  s ię  
p ę d e m  w  c ia sn e  u lic e  m ia s ta  „ g o n ić  w ia tr " .

—  M uszę  b y ć  p ie rw sz y , m u sz ę  —  m y ­
ś la ł  L esk i, p rz e b ie g a ją c  p rz e z  ja k ie ś  r o ­
w y , s a d y , u lic zk i . Z a  k tó r y m ś  z a k rę te m  
m ię d z y  b ie g n ą c y c h  w p lą ta ła  s ię  g ę ś  i sp ło ­
sz ona  z w ie lk im  g ę g a n ie m  p o f ru n ę ła  p rz e d  
c h o łp ca m i, za  g ę s ią  p o b ie g ła  z  k rz y k ie m  
w ła śc ic ie lk a , k u  w ie lk ie j  r a d o śc i g a w ie ­
dzi. W re szc ie  w y p lą ta ły  s ię  ob ie . L e s k i n ie  
ba cz ąc  n a  n ic , p i ln ie  u w a ż a ł n a  te re n , -by  
w y k o rz y s ta ć  k a ż d e  u ła tw ie n ie  i p a r ł  n a ­
p rz ó d , p o w ta rz a ją c  w  m y ś li u p a rc ie :  —  
M uszę , m u szę .

O to  k a r to f l is k o , p o z o s ta w io n e  łę c in y  
w s tr ę tn ie  c h w y ta ją  z a  n o g i, o to  szosa , z a ­
k r ę t  i  d ro g a  d o  sz k o ły , o b s ta w io n a  m ro ­
w ie m  ko leg ó w .

—  L esk i, L e - s k i ,  L e - s k i  —  sk a n d u ją  
c h ó re m  g ło sy . A le  o to  u p a rc ie  z b o k u  n a ­
s u w a  s ię  ja k iś  b ie g n ą c y  c ień .

—  B o - r o -w y ,  B o - r o -w y , B o - ro -w y !
—  A ch , to  o n  —  m y ś li L e s k i  i  t a k  b ie g ­

n ą  raz em . I  je d n o c z e śn ie  L e s k i  w id z i, że 
c ień , k tó r y  u k a z a ł  s ię  n a  c h w ilę , j e s t  o 
m il im e tr  z a  n im , o  d w a , o  tr z y .. .

—  L e - s k i ,  L e - sk i!  B o - r o -w y , B o - r o -  
w y!

I  n a g le  w  te n  c h ó r  g ło só w  w p a d a ją  s ło ­
w a  p rz y n ie s io n e  n a  f a l i  w s p o m n ie ń :

—  „ m a tk a  n ie  w s ta w a ła b y  ta k  ran o ... 
ze lów k i...

W szy s tk o  to  t r w a  se k u n d y , u ła m k i s e ­
k u n d .

L esk i m a  d z iw n y  c ię ż a r  u  n ó g , w  se rc u  
ja k iś  ż a l  i w s ty d . C z u je , n ie  w ie  d laczeg o , 
a le  c zu je , ż e  B o ro w y  b ie g n ie  r e s z tą  sił . 
L e s k i p o c z y n a  n ie z n a c z n ie  z w a ln ia ć , je s z ­
cze  z w a ln ia ... ta ś m a  tu ż .  L e s k i w y c iąg a  
r ę k ę  do  B o ro w eg o , te n  p o d a je  m u  sw o ją  
i t a k  w e  d w ó c h  b ie g n ą  r e sz tę  d r o g i i r a ­
z e m  d o b ie g a ją  d o  m e ty .

O w ac jo m  i o k la sk o m  n ie  b y ło  k o ń c a . 
L esk i z rz e k ł  s ię  r o w e r u ,  z a tr z y m u ją c  z ło ­
t ą  o d z n a k ę  zw y c ię zc y . B la d y  ze w z ru sz e ­
n ia  B o ro w y  z a c isn ą ł d rż ą c e  rę c e  n a  k ie ­
r o w n ic y , k ie d y  m u  są d  k o n k u rs o w y  w rę ­
c zy ł n a g ro d ę .

A  p o  z a w o d a c h  B o ro w y  p r z y s u n ą ł  s ię  
d o  L e sk ieg o :

—  J a n e k  —  sz e p ta ł  —  w s ty d  m i, n a ­
p r a w d ę  w a ly d , b o  to  t y  z d o b y łe ś  d la  m n ie  
te n  ro w e r , t y  n a w e t  n ie  w iesz , n ie  z d a ­
je sz  s o b ie  sp ra w y , ile  z ro b iłe ś  d la  m n ie  —  
p lą t a ł  s ię  w z ru sz o n y  —  m o g ę  w z iąć  w ię ­
c ej le k c y j,  b o  to  s io s t rę  k a z a ł d o k tó r  o d ­
ż y w iać  i t e  ze ló w k i... J a  c i te g o  c a łe  ż y ­
c ie... d o  śm ie rc i...

—  Co ty ?  A le ż  d a j  sp o k ó j —  u c a ło w a ł 
k o le g ę  z m ie s z a n y  i sa m  w z ru sz o n y  L esk i.

C zu ł, że o p ró cz  „ s ła w y " , z ło te j g w ia z d ­
k i, t a k  p ię k n ie  lśn ią c e j n a  g r a n a to w e j  k la ­
p ie  m u n d u r u ,  z d o b y ł d z iś  je szc ze  rzeca  
n ie ró w n ie  c e n n ie js z ą  —• se rc e  p rz y ja c ie la .
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E u r o p a - A m e r y k a
TY7 p ią te k  —  d n ia  12 m a ja  odbę- 
YY dz ie  s ię  w  C hicago trzecie  

m ięd zy k o n ty n en to w e  sp o tk a n ie  bok 
se rsk ie : E u ro p a  —  A m e ry k a . D w a 
do ty chczasow e  sp o tk a n ia  n ie  w y ­
k a z a ły  —  j a k  b y  to  s ię  z daw ało  — 
su p re m a c ji b o k su  U .S.A . n a d  b o k ­
sem  e u ro p e jsk im , chociażby  z« 
w zg lędu  n a  w y so k i poziom  pięś- 
c ia rs tw a  zaw odow ego (A m eryka  
p o sia d a  sześc iu  m is trz ó w  św ia ta ! )  ' 
pom im o, że  w  ka żd y m  m eczu  r t  
p re z e n ta c ja  S t. Z je d n . b y ła  faw o ­
ry tem .

P ie rw sz y  sw ój m ecz  w  ;,k ra in ie  
Y an k e só w "  ro ze g ra ła  „E u ro p a"  
m a ju  1937 ro k u , po  m is trzostw ach  
w  M edio lan ie. O sta teczny  w y n ik  
8:8, —  pom im o, iż  je s t  w ie lk im  s u k ­
cesem  E u ro p y  —  n ie  odzw ierc ied la ł 
je d n a k  s to su n k u  s ił o b u  zespołów ... 
P ięśc ia rz e  K o n ty n e n tu  s trem ow an i 
p ie rw sz y m  w y stę p em  n a  r in g u  
a m ery k ań sk im , zm ęczen i d w u ty ­
godn iow ą  pod różą , cho rzy  z  pow o­
d u  n ie p rz y zw y c za jen ia  do  k u c h n i 
a m ery k ań s k ie j —  b y li ty lk o  c ien ia ­
m i w ie lk ich  m is trz ó w  E u ro p y . A le 
je d n a k  n a  zw ycięstw o w  p e łn i za­
służy li!  P o la k  C h m ielew sk i z ostał 
w  w y ra ź n y  sposób  skrzyw dzony  
p rze z  a rb itró w ; d o p row adził on 
p rzecież  sw ego  p rze c iw n ik a  —  m u ­
rz y n a  A lro te  —  do g ran ic  n o kau tu , 
a  m a ją c  d u żą  p rze w a g ę  przez  trzy  
r u n d y  (m oże  poza  p ie rw szą) z ostał 
u z n an y  za pokonanego . D ru g i p ię ś ­
c iarz  p o lsk i —  P o lu s  p rz e g ra ł z a ­
s łużen ie . W arto  tu  zaznaczyć, że 
m is trz  o lim p ijsk i R u n g e  (N iem cy) 
p rz e g ra ł p rze z  tech n iczn y  n o k a u t w 
trze c ie j ru n d z ie  z F ra n k lin e m .

D ru g i m ecz  ro ze g ra n y  w  ro k u  
zesz łym  po e lim in a c jac h  b e rliń sk ich  
d a ł  w y n ik  10:6 d la  A m e ry k i. J e d y ­
n y  nasz  r e p re z e n ta n t A n to n i K o l­
c zyńsk i —  te go roczny  M istrz  E u ro ­
p y  —  z n o k au to w a ł sw ego p rze c iw ­
n ik a  J im m y  0 ‘M a lle y  w  p ie rw szej 
ru n d z ie  (w  d ru g im  m eczu  pok o n a ł 
.Y atesa).

O becnego  z le p k u  ró żn y c h  p ię śc ia ­
r z y  n ie  m ożem y  n azw ać  r e p re z e n ­
ta c ją  E u rop y ... W alczy  w  n ie j ty lk o  
c z te re ch  m is trz ó w , podczas g d y  w 
p ie rw sz y m  m eczu  s ta r to w a ło  ich 
aż  sześciu. N ie  je s t  to  w łaściw ie  
rzeczą  is to tn ą , bo ty tu ł  m is trz a  E u ­
ro p y  n ie  zaw sze  je s t  dow odem  w yż­
szości danego  z aw odn ika , a le  je d ­
n a k  w zg lędy  rek la m o w e  (k a sa )  k a ­
ż ą  E u ro p ie  z ab ie rać  do A m e ry k i

Skład gimnastycznej
reprezentacji Polski

S k ła d  g im n a sty c zn e j re p re z e n ta ­
c ji P o lsk i n a  m ecz z  Ju g o s ła w ią  18 
bm . n a  sa li  Y M CA  p rze d s ta w ia  się 
n a s tęp u jąc o : K osm an , P ie trz y k o w ­
sk i (W a rsz aw a ), L ew ick i ( K ra ­
kó w ), B re g u ła , G aca, ś lo sa rek , S la- 
d e k  (Ś lą sk ) , R a d o je w sk i (P o z n ań ), 
B e ty n a  (B ydgoszcz).

Lekkoatleci węgierscy 
przybyw ała do Warszawy

S e k c ja  le k k o a tle ty c zn a  w arsz aw ­
s k ie j P o lo n ii o trz y m a ła  od  zw iązku  
w ęg iersk ie g o  w iadom ość, że  czte re j 
b iegacze  w ęg ierscy  (G yenos, V adas, 
R a th o n y i i  S zabo ) p rzy b ę d ą  d e fin i­
ty w n ie  do  W arszaw y  n a  m ię d zy n a ­
ro d o w e  zaw ody  le k k o a tle ty c zn e  17 
—  18 bm .

sam ych  cham pionów . W  ty m  ro k u  
jedzie  za O cean  c z te re ch  m is trzów , 
k tó rzy  n o ta b en e  sw oje  ty tu ły  n ie  
ba rdzo  z asłużenie  zdobyli! Je ś li 
m am  być  szczery , to  uw ażam , że do 
A m e ry k i je d z ie  ty lk o  je d e n  p ięś­
c iarz  n a  p ra w d ę  w arto śc iow y : je s t 
n im  N ard ec ch ia . T en  m a leń k i — 
niem n ie j je d n a k  w sp an ia ły  b o k se r 
w łosk i, pom im o  sw ego  n ie za p rz e ­
czalnego  p ry m a tu  w  E urop ie... n ie  
je s t  m is trzem . Sędz iow ie  n a  m i­
strz o stw ac h  w  D ub lin ie  p o d  p res ją  
w idow n i o d e b ra li m u  zw ycięstw o 
n a d  m ło d y m  Irlan d c zy k ie m  Ingle. 
O n je d e n  je s t  faw o ry tem  K o n ty ­
n e n tu  —  w ie rz y m y , że n a s  n ie  za ­
wiedzie!...

E u ro p a  n ie  zab ie ra  w ag i le k k ie j, 
gdyż n a jlep s i p ię śc iarze  w  te j k a te ­
g o rii: K ow alsk i (P o lsk a ) ' i  N iirn - 
b e rg  (N iem cy) n ie  m ogą  jechać. 
D la tego  te ż  z ab ran o  dw óch  p rze d ­
sta w icie li w ag i m uszej O . L e h tin e -  
na  (F in lan d ia )  i  N ardecch ię . F in n o -  
w i szans n ie  d a je m y ; w  zesz łym  ro ­
k u  p rz e g ra ł z a m ery k ań sk im  W ło­
chem : C avalierim ...

W  koguc iej s ta r tu je  S e rgo  — 
„ n aw alo n y "  m is trz  E u ro p y  —  ty l­
ko ze  w zg lędów  p restiżow ych , bo z 
w id zen ia  spo rtow ego  W ęg ie r B óndi 
je s t  da lek o  lep szy . P o  S e rgo  n ie  
m ożna w iele’ oczekiw ać. W  ' r e p r e ­
z en ta c ji E u ro p y  w alcz y ł dw a  razy  
— ra z  pokorvał K e in ra th a , w  o s ta t­
n im  m eczu  z n im  przeg ra ł!...

P ió rk o w iec  D o w d a ll n ie  m a  szans 
w A m eryce, p rzecież  k a żd y  m y ślą ­
cy  p ię śc iarz  go W ypunktu je. 
„S zczęśliw y" m is trz  m ia ł w szys tk ie  
t r z y  w a lk i w  D ub lin ie  naw alone : w  
e lim in a c j i z G ra a fe m  (N iem cy), w  
p ó łf in a le  z J . W atso n em  (A ng lia) , 
no i  w  f in a le  z  n aszym  C zortk iem . 
N ie zdziw im y  się, je ś li  o b a  s p o tk a ­
n ia  w  A m eryce  p rz e g ra  wysoko...

E r ic k  A g re n  s ta ł s ię  doskona łym  
pó łśredn iak iem .... Z „K o lk ą"  p rze ­
g ra ł w y ra źn ie , a le  p rze z  ca ły  czas 
w a lk i b y ł g roźnym , a  P o la k  m u sia ł 
s ię  b a rdzo  na p ra co w ać , a b y  w y w a l­
czyć sob ie  zw ycięstw o. A g re n  w  
U.SA.. m a  d u że  szanse  —  ty m b a r -  
dz iej, f że k a te g o r ia  p ó łś re d n ia  n ie  
je s t  n a jle p ie j obsadzona.. T rzeci 
m is trz  E u ro p y  s ta r tu je  w  w adze 
śred n ie j. R a ad ik  —- to  obo k  N ar-  
decchi, M usiny , n a w e t A g re n a  — 

„ ty p "  n a  A m e ry k ę . D o tych - 
E u ro p a  n ie  w y g ra ła  a n i razu  

w ag i ś red n ie j. (C h m ie lew sk i p rz e ­
g ra ł z  A lro te , B a u m g a rte n  z B eck - 
w ith e m ). Czy R a ad ik  z e rw ie  z „ t ra ­
d y c ją"  —  zobaczym y...

C iek aw i je ste śm y  ja k  w ypadn ie  
M usina... C zy  —  ja k  m u  d adzą  po ­
raż k ę  —  też  odm ów i p o d a n ia  ręk i 
p rzeciw n ik o w i i.... po k a że  w idow n i 
ję zy k ! N ie  rad z im y  m u  tego  je d ­
na k , bo  w  A m eryce  m oże  ź le  się 
to  skończyć... W  zeszłym  ro k u  V ogt 
p r z e g ra ł . w ysoko  .z . G u e jrim . M usi- 

s ta r to w a ł ta k że  w  - p ie rw szym  
m eczu  ze  S t. Z jedn . i  w y g ra ł sp o t­
ka n ie  —  w  ro k u  zeszłym  został 
^zdegradow any".

O sta tn ie  m ie jsce  w  rep re z e n ta c ji  
obsadza... W łoch  L azza ri! W ielk ich  
szans w  A m e ry c e  n ie  m a. N ie  je s t 

nadzw yczajnie, o d p o rn y  ń a  ciosy, 
m ożna się w ięc  o baw iać  naw e t... 
nok au tu ! W  o s ta tn im  m eczu  R unge  
po k n a ł M e rrr isa , choć d w a  la ta  
p rz e g ra ł k . o . (z  F ra n k lin e m ).

J a k  w ięc  w idz im y , szanse  E u ro p y  
p rz e d s ta w ia ją  s ię  b a rdzo  m glisto ... 
N ie  m ożem y  oczekiw ać w y g ra n e j— 
je ś li  E u ro p a  zdobędz ie  sześć p u n k ­
tó w  —  b ęd ziem y  zadow olen i.

J e r z y  R obabzęw sk i.

Józef Ciszewski N a jzn a m ien its i p iłk a rz e  po lscy  
n a  p rze s trze n i dw udziesto lec ia .

2. O b r o ń c y
G in te l — M a rty n a  — K a ra s ia k  — S zcz ep an ia k  — K aczo r

3)

P o n iże j za m ie szcza m y  d ru g ą  część  —  O brońcy  —  p e w n eg o  ro ­
d za ju  „ta b e li“ na jle p szy ch  p iłk a r zy  p o lsk ic h  n a  p rze s trze n i o s ta t-' 
n ic h  2 0  la t. „T abe la“ ta  m a  c h a ra k te r  racze j p o ró w n a w czy  z  p i łk a ­
rza m i d z is ie js ze j d oby , a  po  części i  p a m ię tn ika r sk i. W ie le  n a zw isk  
d la  d z is ie js zyc h  m ło d y c h  m iło śn ik ó w  p iłk a rs tw a  b ęd zie  n ie zn a n ych . 
N ie k tó r zy  b o w iem  ju ż  n ie  ż y ją  ja k  np . ś.p . bracia  L o th o w ie , P oznań ­
sk i, K o ta p ka , c zy  P opie l. In n i  są zn a n i, ale z  p racy  na  te ren ie  zw ią z ­
k u  p i łk i  n o żn e j lu b  ja k o  sędziow ie  p iłk a rsc y  np . P rze w o rsk i —  w i­
c eprezes P .Z .P .N ., K a łu ża  —  ka p ita n  zw ią z k o w y , K o sso k , S p o jd a  —  
tr e n e r zy , S ta lin sk i , K u ć h a r  W . —  sędziow ie  ligow i. W iele  in n y c h  
n a zw isk  d a w n y c h  p iłk a r zy  sp o ty k a  s ię  je szc ze  n a  ła m a ch  p ism  spor­
to w y c h , a le  ja k o  d zia łaczy  k lu b o w y ch .  i

W  „ta b e li“ w y m ie n io n y c h  p iłk a r zy  będ zie  u w zg lęd n io n y ch  ty l ­
ko  po k i lk u  g raczy  n a  k a żd e j p o zy c ji . P rzy  ocen ie  ic h  m ie jsca  w  „ta ­
b e li“ (rzec z  za p a try w a n ia  in d y w id u a ln eg o )  n ie  będzie  b rany  pod  
uw a g ę  je d e n  jego  m ec z , w  k tó r y m  b ły sn ą ł ,fe n o m e n a ln ą "  fo rm ą , ale  
szereg  jego  w y s tę p ó w  czy  to  w  barw ach  k lu b u  c zy  r e p reze n ta c ji na  
podstaw ie  k tó ry c h  m o żn a  go za liczy ć  do n a jle p s zy c h  p iłk a r z y  p o l­
sk ich  w  o sta tn ich  20 latach.

(K . S . C ra co v ia ). N iezaw odny. Z  a  w 
sze w  fo rm ie . In te l ig en tn y  ta k ty k . 
T echniczn ie  ró w n ież  s ta ł  n a  w yso ­
kośc i w sze lk ich  w y m agań . N ależał 
do e k s trak la sy  po lsk ie j, ró w n o z n a ­
czne j w ów czas z e u ro p e jsk ą . P o s ia ­
d a ł dużą  szybkość  i d o b rą  g rę  g ło­
w ą. U derzen ie  z  obu  nóg  czyste, 
pó łg ó m e  i n ig d y  n ie  o d b ija ł piłki 
n a  oślep, lecz celow o podaw ał 
w szys tk ie  p iłk i w olnem u  i dobrze  
u s taw ionem u  p a rtn e ro w i. G dy t a ­
kiego  n ie  by ło  w  pob liżu , p o t r a f ,  
p rzep row adzić  p iłk ę  przez  k ilku  
p rzeciw n ików , n a w e t za  po łow ę  bo ­
isk a  i tu  d op ie ro  podać  n a jlep ie j 
u staw ionem u . P rz y  o d b ie ra n iu  p ił­
k i zaw sze  p o tra f ił  w yczuć z am ia ry  
p row adzącego  p iłk ę  i  w  n a jo d p o ­
w iedn ie jsze j chw ili ode b ra ć  m u  ją . 
Z aw sze  z h u m o rem  i a k tu a ln y m  
dow cipem  p o tra f ił  w  drużyn ie  
w zniecić  pogodny  n a s tró j, ta k , że 
p om ija jąc  jego  w a lo ry  spo rtow e, 
b y ł w  d ru ży n ie  n ie  do zastąp ien ia . 
K a r ie rę  p iłk a rsk ą  rozpoczął n a  b ło ­
n iach  k rak o w sk ic h , ja k o  lew oskrzy  
d łow y. D opiero  w  C racoy ii z ro b io ­
n o  z n iego  p raw eg o  ob rońcę  i  tu  
w raz  z  F ryczem  (sp ec ja lis tą  od spa  
lonych) tw o rzy li p a rę  obrońców  
je d n ą  z na jlep szy c h  w  Polsce .

D ru g ie  m ie jsce  n a leży  do M a rty ­
ny  (K orona— K raków , L eg ia, W ar­
szaw a  i W arsza w ian k a ). K tóż  n ie  
z n a  go lu b  n ie  s ły sza ł o  n im ?  Je sz ­
cze dz isia j w y s tę p u je  w b a rw ac h  
W arszaw iank i, a  gdy  w y leczy  k o n ­
tu z ję  i  podc iągn ie  s ię  w  fo rm ie , to  
na d a l będzie  pow ażnym  k a n d y d a ­
tem  do rep rez en tac ji. A  w y s tę p o ­
w a ł w  n ie j n ie  m a ło . Coś 34 razy! 
T y lko  K o tla rczykow i Józkow i u s tę ­
p u je  w  ty m  w y p ad k u . I  n ik t  b y  n ie  
p rzypuszczał, że z n iego  ta k a  g w ia ­
zd a: n isk i, g ru b aw y , ły saw y , n a  o- 
ko  z daw ałoby  się , że n ie  b iegać , a le  
toczyć s ię  będzie  po b o isku , w  grze  
okaza ł s ię  zadz iw iająco  szybki. W  
m o m e n ta ch  zd erze n ia  z p rze c iw n i­
k iem  w y k o rz y s ty w a ł sw ą  w agę, 
lecz  n ie  n a d u ży w ał sw e j s iły . U de­
rze n ia  i  w ykopy  d ług ie  i  b a rdzo  
d a lek ie , n ie  zaw sze są  je d n a k  do ­
k ła d n e . N a jlep ie j s ię  czu ł g d y  m ia ł 
ko ło  s ieb ie  szybk iego  ob ro ń cę  w 
ro d za ju  B u tan o w a  lu b  Z iem iana. 
W ówczas g ra ł dobrze . R ew elacy jn ą  
fo rm ą  zab ły sn ą ł n a  m eczu  ze  Szw e­
c ją  w  S z tokho lm ie  w  1930 r .  C ała 
p ra sa  szw edzka p rzy z n a ła , że  sw ą 

zaćm ił n a w e t ang ie lsk ich

Szczepan iak .

obrońców , k tó rzy  n ie d aw n o  u n ich  
gościli. N azw ali go w ów czas „ b ry ­
la n t  b e ck " , co w  tłu m ac ze n iu  brzm i 
„ b iy lan ty n o w y  o b rońca". P ierw sze  
k ro k i p iłk a rsk ie  s ta w ia ł w  k ra k o w ­
sk ie j K oron ie, g ra ją c  w  je j  a tak u . 
N aw et s trz e la ł dużo b ram e k , lecz  to  
by ło  za  m ało  d la  n iego. Z g łasza  się 
za ty m  do C racovii, lecz tu  n ie  po ­
znano  s ię  n a  n im  i  n a  je g o  zdolno­
śc iach . D opiero  L eg ia  w arszaw ska, 
do k tó re j zgłosił sw ó j a k ce s z rob i­
ła  z n ie g o  obrońcę  n a p ra w d ę  w ie l­
kiego  fo rm atu . N a  p ie rw szą  p róbę  
w staw iono  go do  a ta k u  n a  m ecz z 
Pogon ią  lw o w sk ą. E gzam ina to ram i 
by li czo łow i g racze  N aw ro t i C i­
szew ski. J u ż  po 10 m in u tac h  g ry

M a rty n a  p o p ro s ił k a p i ta n a  d ru ży n y  
by  go p rz e s ta w ił n a  in n ą  pozycję , 
bo „m am  ju ż  dosyć, gon ię  z w y ­
w ieszonym  ję zy k ie m  po  p a s , a  je ­
szcze a n i r a z u  p iłk i n ie  d o tk n ą łem ". 
P ro śb ie  s ta ło  s ię  zadość . P rz esu n ię ­
ty  n a  o b ro n ę  w  n ie d łu g im  sto su n ­
kow o czasie  w y b ił s ię  n a  n a jlep sze ­
go obrońcę  P o lsk i, b ro n ią c  je j  b a rw  
z  p ośw ięcen iem  ta k  w  k r a ju  ja k  i 
z a  g ran icą .

T rzecie  m ie jsce  o d d a jem y  K ara -  
s iakow i, o sta tn io  Ł K S . (Ł ódź). N a j 
sta rszy  z  obecnych  p iłk a rzy . Ju ż  
1920 ro k u , gdy  szy kow an o  s ię  n a  
O lim p iadę  do A m ste rd am u  K a ra ­
sia k  uczestn iczy ł w  obozie p rze d ­
o lim p ijsk im , u rzą d zo n y m  w  K ra k o ­
w ie . P o  ty m  k ilk a ro tn ie  r e p re z e n ­
to w a ł b a rw y  n a ro d o w e , w y w iązu ­
ją c  s ię  zaw sze  w  zupełnośc i z po ­
w ie rzonego  zad a n ia . J a k  w szys t­
k ic h  d o b ry ch  obrońców , ta k  i  jego  
ch a rak te ry zo w ała  d u ża  szybkość  i 
aw rotność . U derzen ie  p iłk i k ró tk ie  
i o stre , je d n ak o w o  p e w n e  z obu  
nóg. Choćby  w  na jg o rę tsz y ch  s y ­
tu a c ja c h  p o d b ram k o w y c h  n ie  trac ił 
z im n ej k rw i, a le  spo k o jn ie  zab ie ra ł 
p iłk i n a p as tn ik o m  z  p o d  n ó g  i  po ­
d a w a ł n a jb liż szem u  graczow i. K o­
rona , W -w a, W .K .S ., T u ry śc i i  Ł. 
K . S ., o to  k lu b y , w  k tó ry c h  b a r ­
w ach  w idz ieliśm y  ta k  m iłego  g ra ­
cza, ja k im  b y ł  K aras iak .

Dość lic zn a  g ro m ad a  p raw y ch  o- 
b rońców  p rze w in ę ła  s ię  p rzez  różne  
k lu b y  po lsk ie , a  n a w e t m ia ła  zasz­
czy t g rać  w  rep rez en tac ji, n ie  spo ­
sób je d n a k  p isać  o w szys tk ich  n a ­
w e t w  sk ró ta ch . P o p rz es tan ę  n a  w y 
m ie n ie n iu  n ie k tó ry c h  i uszerego ­
w an iu  w  p e w n e j ko le jnośc i. Szcze­
p a n iak , k tó reg o  s ta w ia m  n a  4-tym  
m ie jscu , zasłu g u je  sob ie  n a  to  w  
zu pełności. Z  po czą tk u  g ry w a ł n a  
ró żn y ch  pozycjach  —  ju ż to  w  po ­
m ocy, ju ż  to  w  a ta k u . W  1930 ro k u  
g ra ją c  p rzeciw ko  Szw edom  n a  p r a ­
w ym  sk rzy d le  w  ró w n e j m ie rze  z 
in n y m i p rzy c zy n ił s ię  do zw ycię- 

(s tw a . Z ak lim a ty zo w a ł s ię  je d n a k  n a  
pozycji ob ro ń cy  i aczk o lw iek  n ie  
re p re z e n tu je  sp e c ja ln e j e k s tra k la ­
sy , zaw sze  sp e łn ia  sw o ją  pow inność  
n a  czw órkę .

P ią te  m ie jsce  p rzy zn ać  m ożna 
K aczo row i z W isły k rak o w sk ie j. 
B y ł to  t y p  g rac za  z jad liw ego . Z aw ­
sze  p a n o w a ł n a d  sy tu a c ją  i choć z 
pozoru  w y g lą d a ł, że i  do  d w u  z li­
czyć n ie  p o tra f i, n a p as tn ik , k tó ry  
chcia ł go ob jechać  m u s ia ł należeć  
do w y so k ie j k la sy . W  spo tkan iach  
n ie  b y ł p rzy je m n y , gdyż choć n ie  
g roźne, a le  zaw sze  bo lesne  z o s ta ­
w ia ł ś la d y  n a  c iele  p rzeciw n ik a .

Z in n y c h  obrońców  w y m ie n ia ­
m y: 6) K onk iew icza  K . S. G a rb a r ­
n ia ; 7) F l ig e ra  K . S . W arta ; 8) 
M arczew skiego  K . S . P o lo n ia ; 9) 
P ychow sk iego  T . S. W isła ; 10) Cyl- 
la  Ł. K . S.

Skąd sie w zięło słowo „Sport"?

■ A
S o r tsm o u th  w y g ra ł pu c h a r A n g lii . K a p ita n  d ru ży  , -> io czen iu  sw o ich  

tro fe u m .
ch łopców  c ieszy  s ię  cen n y m

prze s trze n i, gdzie  b y ło  ono 
używ ane.

Pow szechne  je s t  m n ie m a n ie , iż 
w y ra z  „ sp o rt"  je s t  pochodzen ia  a n ­
g ie lsk iego . R zeczyw iście , n a  lą d  e u ­
ro p e jsk i p rz e d o s ta ł s ię  on, w  końcu  
w ie k u  X IX , z w ysp  b ry ty jsk ic h , 
lecz  n ie  po ra z  p ie rw sz y  p rzy b y ł, a  
ty lko  p ow róc ił, sk ą d  p rzyszedł. 
P rz e jd ź m y  za  n im  d łu g ą  d rogę  p rze  
by tą .

G dy  w  czasach  rzy m sk ich  p rz y ­
stępow ano  do z a łożen ia  now ego 
g rodu , b udow ano  go n a  p rze strze n i, 
og ran iczone j row em . S z la k  tego  r o ­
w u  n a k re ś la ł p ług , p row adzony  
przez  założycie la  m ia s ta  podczas 
u ro cz y ste j cerem on ii. P rzek raczać  
św ię te j g ran ic y  n ie  wolno- by ło  n i­
kom u; by  w ięc  m ie sz k ań c y  m ogli 
ud a w a ć  s ię  p o za  m iasto , a  obcy  doń 
przybyw ać , założycie l w  p e w nych  
m ie jscach  p łu g  p odnosił ta k , by  le ­
m iesz  p rz e s ta ł ran ić ' z iem ię  i b ruzda  
doznała  p rze rw y .

O d „ nosić"  —  p o r ta re  —  te  w e j -  
ia  i  w y jśc ia , późn ie jsze  b ram y , 

o trzy m ały  n azw ę  p o r ta . C zynność 
zaś w y d a lan ia  się poza  ob ręb  g rodu  
p ow o ła ła  do życia  czasow nik i: d e - 
por.tare, tra n s p o rta re .

L eg iony  Ju liu sz a  C eza ra  zaniosły 
s łow o „ d esp o rt"  —  w ychodzen ie  za 
b ram y , n a  łą k i, do  G alii. J u ż  na 
sa m y m  p o c zą tk u  w ieków  średn ich  
u ży w an e  ono  je s t  pow szechnie, w  
k ró le s tw ie  K ar lo m a n a , do  o zn aczę - 

g ie r  ru ch o w y ch , chodzenia, ska 
ka n ia , ja z d y  ko n n e j, w sze lk ich  ćw i­
czeń i zaw odów , p rzy sp a sab ia ją -  
cy ch  do  tu rn ie ju  i  w o jny , a  o d b y ­
w ając y ch  się  zazw yczaj poza  m ura- 

i m iasta .
P rz e ją w szy  k u ltu r ę  g a lijsk ą , No: 

m anow ie  p rz e ję l i  i  „ despo rt" , k tó ­
ry m  ob d a rz y li pó źn ie j m ie sz k ań ­
ców  w ysp  b ry ty jsk ic h . •

J u ż  w  X IV  w ie k u  p o e ta  C hauce r 
u ży w a  z w ro tu  tego , m ów iąc  o p e w ­
n y m  m łodz ieńcu , że „chodz ił baw ić  
się w  po lu , d la  sw ego d e sp o rtu " .

P o  obu  s tro n a c h  k a n a łu  L a  M a n ­
ch e  w y ra zu  tego  zaczęto  w k ró tce  
u żyw ać  n ie  ty lk o  w  s to su n k u  do 
ćw iczeń  c ie lesnych , lecz  i  d la  ozna­
czen ia  w sze lk iego  ro d z a ju  ro z ry w ­
k i, g ry .

N ależ y  stw ie rdzić , że w  ow ym  
czasie  ćw iczen ia  fizyczne b y ły  w 
w iększej m odzie  w e  F ra n c ji , n iż  w  
A ng lii. S i r  R o b e r t D a llin g to n  p isze  
w  w ie k u  X V I, że „w  p a la n ta  ( je u  
d e  p a u m e )  w e  F ra n c ji g r a ją  w ię ­
cej, n iż  w  c a łe j reszc ie  k ra jó w  
ch rześc ijań sk ich", i  n a w e t, że „w e 
F ra n c ji je s t  w ięce j zw o lenn ików  
p a lan ta , n iż  p ija k ó w  w  A n g lii"  —  
co z d a je  s ię  u w aż a ł za p rzy k ła d , 
f ra p u ją c y  w yobraźn ię . „ Z re sz tą  —  
kończy  —  zam iłow an ie  to  do ćw i­
czeń je s t  z a raź liw e  i A n g lia  zdą ­
ży ła  ju ż  w ie le  z  ty c h  g łu p s tw  a b ­
su rd a ln y ch  gościnn ie  p rzy ją ć" .

C zasy s ię  z m ien ia ją . P rzesz ły  trzy  
s tu lec ia  —  i z  A n g lii p o p ły n ę ły  z 
p o w ro tem  do  F ra n c ji i  d a w n y  p a ­
la n t, la w n -te n ise m  z w any , i  w szy ­
stk ie  d aw n e  „d esp o rty " , p o d  n azw ą  
k ró tsz ą  i  z  a n g ie lsk a  b rzm iąc ą; 
spo rt.

I  ta k  sam o  p rze z  p e w ien  czas z 
u b o le w an ie m  stw ie rd za n o  rozsze ­
rza n ie  s ię  z arazy , z b y t pochopne  n a  
śla d o w an ie  A nglików ... A  m in ą ł j e ­
szcze l a t  d z ie s ią te k  i „ sp o rt"  w szed ł 
tr iu m fa ln ie  p rze z  w szys tk ie  b ram y  
do w szy s tk ic h  g ro d ó w  św ia ta . Z a­
częli znow u  za  b ra m y  w ychodzić  
m łodzieńcy , ż ą d n i czynu , sp rag n ie ­
n i p rze s trze n i i ru ch u , a  pozostali 
poczęli oczekiw ać z b ic iem  se rca  
w ieści o  pow odzen iu  czy k lęsce  
spo rtsm enów  ta k  sam o, ja k  ongi 
oczekiw ano w  m ieśc ie  w ieśc i z  p la ­
cu  b o ju  czy  z g łośnego  tu rn ie ju ...

W . J.


